
Kr. m . We Lwowie, — Sobota dnia 30. Listopada 1889.
Wyohodal oodslanale o godzinie 6. popołudniu, 

% wyjątkiem niedziel i  dni świątecznych- 
P r s e d p la ta  w ynosił;

we Lwowie z odniesieniem do domn: 
miesięcznie słr. 1*50 kwartalnie złr. 4-50 

Na prowincji Iw całej monarchii Austro-WeglerskleJ:
m ie s ię c z n ie ............................................ »*■
kwartalnie....................................................  <>•—
p 4 łro esn ie .....................................................   18*—

Za granicą kwartalnie zlr. 7*50. 
Przedpłatę prom ujem y tylko na cały miesiąc, 

a zamiejscowa winna się kończyć nie w środku, Ucz 
z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.
''.•i zmianę adresu dopłaca się 20 cnt. 

K racy pojedydesty kositpje 10 ct.

Czas odnowić przedpłatę!
Szanownych prenumeratorów, któ

rzy „ Gazetę“ opłacają miesięcznie, pro
simy o wcześne nadesłanie należytości, 
gdyż wysełkę „Gazety" wstrzymamy 
z dniem, w którym prenumerata ustaje.
*sm **sm

Lw ów  dnia 29. listopada.

Z Pesztu nie zaprzeczają doniesieniu, żc 
m inister Dunajewski urgował rząd węgierski o 
opinię w sprawie r e g u l a c j i  w a l u t y .

W komisji Izby posłów dla kodeksu karne
go oświadczył m inister sprawiedliwości, przy 
uchwaleniu §§-ów, skierowanych przeciw oszu
stwom, popełnianym przy handlu na raty, ie  
niebawem wystąpi z projektem ustawy cywilnsj, 
mocą której p rcteiay j pochodzących z takiego 

"handlu nie będzie mośua zaskarżać.
Rekurs c z e s k i e j  a k a d e m i c k i e j  c z y 

t e l n i ,  rozwiązanej przez namiestnictwo, został 
w m inisterstw ie odrzucony.

Narodni Listy  podżegają studentów i mo- 
tłoch do demonstraeyj przeciw k». S c h w a r- 
z e n b e r g o w i  za jego mowę przeciw husyty- 
zmowi.

Onegdaj został już s e j m  t y r o l s k i  zam
kniętym. Na ostatniem  posadzeniu przekazano 
napowrót Wydziałowi krajowemu (z powodu spó
źnionej pory) niektóre wnioski komisji ekonomi- 
czuej, de tyczące zarządzeń w celu polepszenia 
bytu włośeian. Podczas rozprawy nad prelim ina
rzem funduszu krajowego polecił Canella życzli
wości nam iestnika żądanie Włochów, aby w ana
tomicznym instytucie przy wszechnicy inszpru- 
ckiej były wykłady także we włoskim języku. 
Namiestnik odpowiedział, że m inisterstwo już 
otrzymało podanie, aby przy katedrze anatomii 
utworzoną zestała posada trzeciego asystenta, 
władającego językiem włoskim.

Wczorajsze posiedzenie w ę g i e r s k i e  j 
Izby posłów było znowu dość burzliwe. Polonyi 
i E5tvde uderzyli naT iszę  z całą gwałtownością; 
EdtYós oświadczył, że cądy stoją na usługach 
Tiszy. Na ten zarzut m inister sprawiedliwości 
Szilagyi odpowiedział stanowczym protestem , 
wzywając mówców, ażeby mu wykazali wypadki, 
w których sądy skazały strcnniczośó polityczną. 
Prawica spodziewała się, ie  Bzilagyi zaznaczy 
swoją solidarność z Tiszą, czego on jednak nie 
uczynił, to też, gdy m inister skończył, prawicą 
zachowała się obojętnie, lewica zaś odpowiedzia
ła  na jego mowę oklask m l .. Następnie mówił 
m inister finansów Weckerle, który, zaznaczywszy 
swoją solidarność z Tiszą, nadzwyczaj dowcipnie 
a ostro atakował lewicę.

Godnem uwagi jest, śe rć rpoeześnie Stara 
Presie, organ hr. Taaffego, i Fremdenblatt, or
gan hr. Kalnokiego, uderzyły na skandale, jakie 
obie frakcje opozyeji węgierskiej wyprawiają w 
Izbie posłów. Z niesłychaną dosadnośeią czyni 
to właśnie Fremdenblatt, który przed Madiarami 
jeszcze bardaiej raczkuje niż przed kanclerzem 
niemieckim.

Nie lepiej rozwija się też rozprawa budże
towa w s e j m i e  k r o a c k i m .  Na posiedzeniu 
z d. 26. bm. uderzyło, że zabierali g łis  trzej 
mówcy prawicy, ale nawet Miszkatowicz nie otrzy
m ał od prawicy oklasków. Mówcy lewicy, zw ła
szcza Amrusz, mówili o prawno-politycznym sto
sunku Kroacji do W ęgier i protestowali przeciw 
rządowi, że Węgrów i Kroatów za jeden naród 
polityczny uważa. Nazajutrz odpowiadał na to 
ban, hr. Khuen - Herdervary, i przyszło do scen 
skandalicznych, gdy po dwugodzinnej mowie ba
na poseł Jakczin, członek stronnictwa Staniewi
cza, obwiniać zaczął stronnictwo rządowe o sza-
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cherki kolejowe, a naw st prezydentowi sejmu 
udział w tych szacherkach zarzucił. Prezydent 
Horwat zaprzeczył temu, jakoby otrzymał kence- 
sję na budowę kolei żelaznych i oświadczył, iż 
wniósłby wykluczenie Jakczina od obrad, gdyby 
obwinienie nie dotyczyło jogo (prezydenta) osoby. 
Jakczin uniewinniał się te m , że wyczytał to 
z gazet.

N. Wremia przytacza pogłoskę o zniesieniu 
z początkiem roku przyszłego posady główno 
zarządzającego wydziałem cywilnym na K a u 
k a z i e  i o przywróceniu tam n a m i e s t n i 
c t w a .

Koln. Ztg. podnosząc pogłoski o przyszłych 
z a r ę c z y n a c h  c a r e w i c z a  następcy z siostrą 
Q65. Wilhelma, M ałgerzatą, dodaje: „Pogłoski te 
znsjdują w pewnyen kołach wiarę, jakkolwiek 
na razie trudno skonstatować, o ile m ają pod
stawę. Na każdy sposób odbija się w nich po
wszechne zapatrywanie na obecną sytuację. Ze 
ziszczenia się tych pogłosek należałoby wnosić, 
że Rosja na serjo stara się zbliżyć do Niemiec, 
a inne prądy za błędne uznaje. Zresztą jak wia
domo, już po ostatnieh odwidzinach cara z do
brego źródła zapewniano, iż car nabył przekona
nia. że nie istnieje żadne niemieckie stronnictwo 
wojenne; i z różnych tsż objawów podczas owych 
odwidsin słusznie wnoszono, że wpływowe koła

Jtlersburskie nie tak dalece sprzyjają dążno- 
cioin panslawistycznym, jak  się czasami wyda

wało. Miejmy nadzieję, że to usposobienie na
dal potrwa".

Z B e r l i n a  donoszą: Cesarz osobiście za 
kazał przedstawienia dramatu W ildenbrucha „Ge- 
neralobrist*. Ponieważ trąby półurzędowo tw ier
dzą, że zakaz ten wydany został ze względu na 
Austrję, przeto Fois. Ztg. wykazuje beipodsta- 
wność tego tw ierdzenia; W ildenbrucha bowiem 
nie m oina posądzać o zamiar obrażenia cesarza 
Austrji, wszak niedawno podczas jego przyjazdu 
do Berlina napisał ten poeta wysoce serdeczną i 
pełną ezei odę. Dram at został dlatego wsbronio- 
ny. ponieważ przedstawia wielkiego kurfirszta w 
niepochlebnem a prawdziwem świetle. Pismo to 
wolnomyślne powiada wreszcie z ironią, że ee- 
sarz pozwoli przecież i na wystawianie innych 
sztuk, a nie tylko tyeh, które są pauegirykami 
dla Hohenzollernów.

Trybunał pruski w M e t z  zasądził onegdaj 
77 popisowych, którzy umknęli przed poborem 
do Francji. Znanych dotyehezas wypadków ucie
czki do Fr&neji przed tegorocznym asenterun
kiem praskim wydarzył# się 570. Przeważna 
część wychodźców znajduje się już w armii 
francuskiej.
-i,.-.-   - - -  —*—  • -■ * -

Z międzynarodowego k o n g r e s u  b r u 
k s e l s k i e g o  donoszą: Delegat perski, jenerał 
N azar aga skonstatow ał, że los niewolników 
w świeci© mahomefcańskim jest o wiele znośniej
szy, niż ich życie w pustyniach afrykańskich; 
okrucieństwa dzieją się przy chwytaniu i tran s
portowaniu niewolników — z tem wszystkiem 
oświadczył, iż rząd perski nie będzie się sprze
ciwiał zamknięciu targów niewolniczych.

Memorjał, przedłożony przez kardynała La- 
Yigerie królowi Leopoldowi, obejmuje 725 stron 
druku. Kardynał proponuje urządzenie międzyna
rodowej straży na górnym Kongo i na Atlantyku, 
zbrojną ochronę m iiyj bez różnicy narodowości i 
wytiiauia. Oświadcza dalej, ie  otrzymał 20.000 fr., 
ażeby je użyć na wynagrodzenie dla dzieła, które 
treścią swoją najwymowniej zachęci Europę do 
wielkiego dzieła cywilizacyjnego.

W ysłannik kardynała Lavigerie, biskup Brin- 
cat, udał się także do pełnomocnika Portugalii, 
prcs/.ąc go, ażeby rząd jego zaniechał kwestyj 
terytorjalnych.

We w ł o s k i e j  Izbie posłów interpelował 
Im briani rząd w sprawi# rozwiązania irredenty- 
stowikich komitetów dla Tryestu i Trentynu.

Biritto  pisze: „Sposób, w jaki rząd kazał ślano o trudnościach, jakie w skutek zgonu je g o [ i rZąd, który, nie czekając wezwania sejmu
koronio w mowi. tronowej prawić o położeniu w AfganiiUnw n««t*pi<5 mogą. W icekrll wwłeł gam z zapowiedzią pomocy ze skarbu państwa 
ekonom ieziem , jost poliezkewaniem prawdy, przeto wojska do P m a w e ru  (ua granicy A fga-‘ _ _ ało r  F .
Jakżeż przesilenie pokonane, skoro handel w ia -  nistanu), aby tłumić niepokoje, iakieby za iy - , / F  Było to i zręczne i niezmiernie

- ■ 1 szybkie wykonanie woli monarchy, który sam
na potrzebę pomocy raczył zwrócić uwagę.
Szkoda tylko, iż piękny ten krok został w te
pędy zamąconym zapowiedzią, że przyzwolone
i będące już w toku wzmocnienie sądowni-Plon pracy sejmowej.

stoju, złoto zupełnie znikłr tak, że znowu przyj- j cia lub po zgonie emira wybuchnąć mogły, 
dzie do przymusu bauknotowego, gdy budżet okro- ‘ 
pny niedobór okazuje, a na dobitek zagraża ban
kom przemysłowym krach, którego skutków obli-i 
czyć niepodobna. To, co rząd proponuje, jak re- j
forma banków, emitujących banknoty, zniżenie; . ■- .
procentu długów publicznych, cła dyferenejo- j Przed zebraniem się sejmu nie wyra- ? Z0SJani® az <*° przyszłego roku od- 
nalne z Francją, to wszystko są nonsensa, a co ^aliśimy sangwinicznych oczekiwań co do łoione- Co rek% rolnictwu

: J nn'aA * — to zaraz drugą ręką odebrano justycji.
Po za tem, była akcja rządu w sejmie 

bardzo bladą, nieżywotną i nie usprawiedli
wiającą tych pięknych zapowiedzi, któremi 
zeszłoroczna mowa p. namiestnika cały kraj 
napełniła. Rząd wystąpił ze zmienioną w dro-

»>»*,!«• sv> “  > r r J ^
banknotów jest o 169 ,mil Pąsów franków więcej T Jiw ttau to y . *A .zocz naturalną, że u*ł<» pa.

lamentarne, w znacznej części z nowych ży
wiołów złożone, będzie musiało poświęcić pe-

w obiegu niż ustawa pozwała \u
 i

W związku z misją S i m m o n s a  u p a- wną część czasu n a  wzajemne poznanie się',
p i a t a  słychać, że Watykan naiow o starać się ugrupow anie i w ew nętrzną or§anizację, zanim  n aP®łn^ a> R ząd w ystąpił ze zm ienioną w dro-
będzie o pojednanie miądzj p rzystąp i do d z ia łan ia  dodatniego, że nadto, i « ftaw ą  o w ynagradzaniu  za udzie-
f t  *u\ ’k u \ K  ffinle' ° 7 ł‘ 6 ngt'  j  m iał lan ie  re lig ii  w szkołach ludowych -  u s ta w ,,
etoeunku wrogi.go.  ___  , ^ przedk ładan ia jak ich ś  w ażniejscych : kt6ri* Już Przesz,y  se{m nc.Łwsllł> » te raźm ej-

Pmyd.nt.rn r u m u ń s k i . ; !  laby po.łów projektów. j ^ m ilc z ą c o  ponowił -  i z projektem na-
wybrany został konserwatysta ks. Kantakuzsno. Nie możnaby więc obwiniać ostatniej se- slaeowaiiym z ustawy morawskiej, do ustawy

sji s 
że i

rtawfcT^^^ nia tskich, które nie wypływają z istotnej i _ł pozytywni0 załatwionym nie zostah
finansów na korzystnych warunkach i dla u ł o i t - ! potrzeby społeczeństwa i stają się potem { sprawa ustawy o pisarzach gmm-
nia środków, któreby zdołały zapewnić wykona- ustawami na papierze, bei możności i po- j w skutek opozycji rządu i niefortun
nie zbawiennych obowiązków i zadań w ładzy .1 trjeb Wykonania —  nie uważamy za błogo- i nych ^uioskó^ skrajnej prawicy wypadła -

a tronowa zaznacza z z&zdowoleniem dobre 1 c>awi; Aatwn w .  i nie chcemy tu powtarzać. Ale ze względu na
l \ ? 0k r * r ; ; zv \ \ k i r m T ^ T W\ Vm r ”kr6r T o r z a V sław ie^  sam orządu. N ie płodzenie ustaw , ,  .stosuuKi »• wszy&titiemi paastwarai, t  tory en za . . «7ahlnnnivri»b nrni« form alną zapowiedź rządu , iż ustaw a sankcji
ufanie do Rumunii opiera sie aa roztropnem p o - . °Pari;J cl1 zazwyczaj ua szaDionowycn proje- . + r  . 7 , '  . .
stępowaniu jej rządu, a zarazem pednosi z naci- j k tach  rządu, nie ilość ich, lecz jakość i ści- ®trz y ^ a m e m ożna je j uważać za do- 
skicm, ie  zgodnym usiłowaniom mocarstw udało słe przystosow yw anie ich do najuagle jszych  i ^ a ‘'n* ^ y m k  prac sejmowych, 
się »P*wni<i P«Wj- Stan finansowy Eumunii j . » t ; potrzeb  społeczeństw a, uw alam y za dodatn ia I ,T o? 8?mo «jem ilem , a  niem iłem ,
w .d łng  mowy tronowej zadawalniająeym. Oatatni j . ł rone W i« la tywv ' 1,0 zdradzającem  może najw ięcej koteryjności
rok administracyjny zakończył ai( nadwyżką d » - . o h ifa k te r  bezDłodnośei ostatn iei ge8j i ! w zapatryw aniach  na  spraw ę ogólnego zna- 
ehodow, przewidywane dochody roku^bm ijc.go | ^  ^ 5  czenia krajow ego, j e s t  odroczenie ustaw y •
przedstawiają się również korzystnie. W dalszym sejmowej leży też  gdzieindziej. P rzedew szy- 
toku mowa tronowa zapowiada szereg już n a m ' stk iem  nie spe łn ił sejm  tego, ezem bylibyśm y 
wiadomych prsjektów. j przedew szystkiem  skąpą w iązankę prac jego

W rozprawi* adrtsowej zamierza gabinet 
zażądać od Izby pos«lskiej wotum zaufania. Je- 
żsli stronnictwa tak się złożą, że gabinet znaj
dzie w Izbie dostateczną więketość, to weźmie 
się d# pracy, aby przeprowadzić szereg reform 
wewnętrznych, jakie naszkicował dawniejszy g a
binet Kftrp-Rosclti, a teraźniejszy gabiaet sobie 
przyswoił. W przeciwnym rszie prezes gabinetu 
wyrobi u króla pozwolenie rozwiązania parla
mentu. Według ostatnich wiadomości z konfe
rencji junimiatów z koasen atystami, gabinet ma 
większość zapewnioną. . -m. ... -

W sobraniu b u ł g a r s k i e  m wystąpił w tyeh 
dnii.eh Stambułów z mową, w której, przechodząc 
wszystkie faay, jakie Bułgarja ze względu na sto
sunek swój do Rosji przechodziła, powiedział 
w końcu: „Nie ma niezawodnie między nami
nikogo, któryby mógł życzyć sobie, aby Bułgarja 
zostawała z jakiemkolwiek mocarstwem w złych 
8tesunkacb, a najmniej z Rosją. Wszelako ofiary, 
jakich Rosja za pogodzeni* się z nami wymaga, 
są tik  wielkie i tak trudne do przyjęcia, że 
gdyby się lud bułgarski miał kiedykolwiek na 
nio zgodzić, podpisałby t#m samem dekret śmierci 
na siebi*. Takiogo zaś kroku nie uczyni lud buł
garski nigdy, nigdy 1M Słowa te przyjęło sobranie 
z niezwykłym aapałem.

W edług berlińskich wiadomości z R i o - J a -  
n e i r o  przyszło tam do krwawej utarczki na pe- 
wnero zgromidzeniu ludowem pomiędzy m onar
chistami i republikanam i; obyło się jednak bsz 
poważniejszych skutków.

Z Londynu donoszą, że e m i r  a f g a ń s k i  
Abdurrammn chan jest barćco ehery, o ezem też 
uwiadomił wicekróla Indyj. aby zawesasu pomy-

legislacyj»ych uspraw iedliw ili, t j .  n ie zorga
nizow ał cię , t: jTPfcTrznie, nie u ją ł pracy 
w karby, r"nie- w jtk n ^ ł rozpoczętej kadencji 
k ierunku program owego —  a  co gorsza, s t r a 
c ił na rzekome .usiłow ania organizacyjne b a r
dzo wiele czasu, i doprowadził do tego, że 
zam iast zbliżyć się, odskoczyło wiele żywio
łów od siebie wśród objawów nieufności lub 
nienaw iści, że naw et —  po raz pierw szy podo-

opodatkowaniu Towarzystw asekuracyjnych na 
rzecz straży pożarnych.

A oprócz tych dwóch, nie dostało się 
żadne z ważniejszych przedłożeń Wydziału 
krajowego na stół pełnego sejmu — odpaMło 
niestety także i przedłożenie o policji ognio
wej dla miast i miasteczek pod ubliżającym 
Wydziałowi zarzutem niedołęztwa kodyfikacji.

'Cóż po za tem jest dadatniego w pra
cach ostatniego sejmu? Chyba pożyteczna 
zmiana w ordynacji wyborczej dla reprezenta-

bno odkąd sejm istnieje — spór, w szczęty^, cyj g  min a y eh i dla Sejmu, nadająca prawo 
w sali sejmowej, skończył się krwawym poje-1 głosowania dyplomowanym technikom i egza- 
dynkiem na pałasze. minowym kandydatom notarjalnym, a zresztą

Jeżeli do tego ujemnego rezultatu k lu- ; rezolucje — będące jak zazwyczaj głosem we
bowych usiłowań dodamy ubogi i ujemny wy
nik urzędowej pracy sejmu — to okaże się, 
iż doznaliśmy podwójnego zawodu, że stoimy 
przed bardzo smutnym prognostykiem dla ca
łej kadencji syjmowej, gdyby nie nadzieja, że 
przecież większość sejmu otrząść się zdoła 
z tych pętów hypnotycznych, któremi ją 
w ciągu skończonej właśnie sesji krępowano.

Wejdźmy w szczegóły prac sejmowych.
Góruje nad niemi uchwała, tycząca się 

udzielenia pomocy ludności rolnej w okolicach, 
zagrożonych nędzą i głodem. Z żywem uzna
niem przyjął kraj tę uchwalę sejmu, bez 
względu, iż nałożyła ona ciężar na podatku
jących — a towarzyszy jej chyba ta troska, 
czy wyznaczony fundusz wystarczy na złago
dzenie klęski, i ozy rozdawnictwo będzie tak 
enargicznem i właśeiwem, ażeby pomoc na 
czas przyszła. W dobrem świetle postawił się

łającego na puszczy — tyczące się dokuczli
wego wykonywania ustawy gorzelnianej, wyso
kich taryf na kolei Karola Ludwika, co do 
reformy postępowania w sprawach karnych, 
w sprawie uwzględniania przemysłu i przemy
słowców krajowych przez instytucje państwowe 
i krajowe, w sprawie reformy należytości 
skarbowych przy dziedziczeniu nieruchomości 
i inne.

Jeżeli wszakże weźmiemy na uwagę 
dyskusję, prowadzoną nad temi i innnemi 
sprawami, to uderzyć nas musi ton pessymi- 
zmu i rozdrażnienia, odzywający się ze wszyst
kich stron Izby. Gromy i ciosy padały na 
administrację skarbu za formalne niszczenie 
jednej z najważniejszych gałęzi przemysłu 
krajowego — nieufność szczerzyła swe zęby 
przeciw rządowi i stawała gorąco w obronie 
autonomii i jej instytucyj — pomijając już

z
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M A U R Y C E G O  J O K A J A .
Przekład

O A L L I B R .

(Ciąg dalszy).

W ydał mi się jakimś strasznym mocarzem 
z bajki, co to przebija smoki.

' Ze w szystkich , którzy mnie dotąd mijali, 
n ik t nie chciał zauw ażyć, że tu nad brzegiem 
rowu leży politowania godna, wpół żywa istota. 
Kimkolwiek ona była, zawsze była nieszczęśliwą 
i bezradną. Nikt nie miał dla mnie spojrzenia.

Ale ten oficer mnie spostrzegł. Pośród ca
łego zgiełku zauważył, że pod kopytami jego ko
nia leży kobieta. Ściągnął rumakowi cugle i prze
mówił do m nie po im ien iu :

—  A lei, panno Elizo, jakim sposobem pani 
tu się znalazłaś? Na miłość boską, co sią to z pa
nią s ta łą?

Kiedy tak do mnie przem ów ił, poznałam 
go. Tem imieniem zwykł mnie był nazywać je 
den tylko człowiek, kiedy mnie do pamiętnego 
owego amatorskiego widowiska uczył roli.

— Pan Balyanyosi... pan dyrektor... —  wy- 
bąkałam wzruszona radośnie.

— Nie, nie, ja  jestem  rotmistrz Rengetegi. 
Co się z mamą stało? Czy udało się jej 
uciec? Co to, to m iała rację. Siadaj pani na mój 
wóz, ja  panią odwiozę w bezpieczne miejsce.

— A c h , kiedy nie mogę podnieść się 
z ziemi 1

Zeikoczył z konia, oddał eugle ordynanso- 
wi, przystąpił do mnie, wziął mnie na ręce i za
niósł na pierwszy najbliższy wóz, gdzie mnie 
położył na miękiem, wonnem sianie.

Doznałam takiego nczucia, jak  gdyby mnie 
mgle przeniesiono do raju. Potem nakrył mnie

swoim płaszesem. Na drodze za miastem było 
już chłodno i w iatr zimny, dotkliwy zawiewał.

Ale troskliwość jego nie poprzestała na tem.
— Na wozie zuajdziesz pani mój worek 

podróżny z zapasami żywności. 2 pewnością dziś 
nie jadłaś paui wieczerzy; bierzże sobie wszyst
ko, czego tylko potrzeba. W manierce znajdzie 
się też coś do picia. A to się pani przyda sta
nowczo. Nie lękaj się pani niczego; przecież 
niedarmo na murach fortecy stoi jeszcze kamisn- 
na dziewica, pokazująca wrogom figę.

Potem oficer dosiadł napowrót konia i od
jech a ł, głośno kom enderując, aby swój konwój 
przeprowadzić przez tabor wozów. Mnie się zda
ło, że to chyba archanioł.

Nie długiej też potrzebowałam namowy. 
Skoro tylko znalazłam worek podróżny rotmi
strza, jadłam wszystko, co wpadło w rękę, z żar
łocznością wygłodniałego, is tn ie , jak zbiegłe z 
menażerji zwierzę. Zdaje mi s ię , że w owej 
chwili za to miękkie posłanie na świeżem sianie 
i za te przysmaki, które znalazłam w tornistrze, 
byłabym oddała zbawienie duszy.

Potem, kiedy się już nasyciłam, odkręciłam 
przykrywkę manierki i podniosłam ją do ust. 
Nie próbowałam naprzód , co ona zaw iera, ale 
piłam i piłam , ile mi stawało oddechu, dopóki 
nie ugasiłam pragnienia. Zdaje mi się, że to by
ła wódka. Kiedy już napiłam się dostatecznie, 
rozejrzałam się dokoła: świat cały wydał mi się 
tak zabawny. Płonące miasto zdawało mi się 
wspaniałą ilum inacją; stercząca w pośrodku wie
ża kościoła kalwińskiego potroiła się najwido
czniej. Chwiała się, ale to wyraźnie chwiała raz 
na jedną, to znów na drugą stronę chyląc swą 
głowę. Wszyscy ci ludzie, wszystkie zwierzęta, 
wozy wszystkie dokoła mnie skakały i tańczyły 
przed memi oczyma, i zdało mi się, że jakiś roz
bawiony tłum weselny wtóruje okrzykami tym 
tańcom. A potem — straciłam  przytomność.

Kiedy nazaju trz , po śnie dwudziestogo
dzinnym zbudziłam się wreszcie, znalazłam się 
w izbie chłopskiej chaty. Dwóch mężczyzn nara
dzało się nad mojem łóżkiem: lekarz pułkowy 
i „On“.

— Jakże się pani czuje, panno Elizo? J e 
steś pani w moim pokoiku.

Od owej chwili jestem  „panną Elizą..."
' I postąpiła na brzeg stromego skały urw i

ska , skrzyżowała ręce na p ie rs i, i odwróciwszy 
głowę, spojrzała na mnie.

Opowiedziałem panu wssystko. A teraz 
wydaj pan na mnie wyrok. Nie potrzebujesz 
strącić mnie w przepaść. Jedno ekiaienie twej 
ręki nystarczy, — i położę wszystkiemu temu 
koniec.

Przelękły chwyciłem ją aa rękę i odciągną
łem od zawrotnej przepaści.

— Nie kuś pani niebios; bądź rosssąduą!
I  z temi słowy prsyciągnąłem ją  gw ałto

wnie do ogniska.
— Ale czyż to je s t życie ?
— Cicho, cicho 1 — rzekłem. — Dwaj 

uzbrojeni już są tuż koło nas.
Nie byli to bynajmniej żandarm i, tylke po 

prostu dwaj najniewinniejsi w świeci# borowi ze 
skarbowych lasów w Diosgyor. Jeden był stary 
z siwą brodą, drugi młodszy, widocznie pomocnik 
Umtego.

Nie przywiódł i*h tu żad c i nieprzyjazny 
dla nas zamiar. Widzieć mogli zresztą, ż# się 
tu oddajemy nieszkodliwemu zajęciu, ż© u chru- 
ścianego ognieka spożywamy obiad. W albamie 
rysunkowym, który pozostał rozłożony i a  brzegu 
skały, widzieć było m oiaa rozpoczęty rys kraj
obrazu.

Powitali nas bardzo uprzejmie, a ja  równie 
uprzejmie odwzajemniłem się tem samem. Spy
tałem starszego, czym czasem nie naruszył czyjej 
własności, nazbierawszy chrustu, dla rozpalenia 
ogniska? jeśli tak, to chętnie szkodę wynagro
dzę. Na to odparł mi zagadniony, że nie ma o 
to do mnie pretensji. Suche gałęzie są własno
ścią ludzi ubogich, a kto je  zbiera, temu wolne 
je  też zużytkować. I  przytoczył nam klasyczną 
niemiecką balladę, która opowiada, jak jakiś nie- 
litościwy strażnik leśny odebrał biedakowi wiązkę 
ehrustu. Widocznie więc był on nawet dość 
oozytany.

Następnie opowiedział mi, co go tu sprowa
dziło :

— Z dołu zobaczyliśmy dym, i ztąd wy
wnioskowaliśmy, że na szczycie „Przepaścistej 
skały" muszą być podróżni lub ciekawi. Dlatego 
ti?t uważaliśmy za obowiązek wejść tutaj. W la
sie są wilki i chcieliśmy ostrzedz o tem państwa.

— Dziękujemy panom za uprzejmość. O ile 
wiem przecież, wilki nie napadają ludzi.

— A 1 teraz są ttraszn ie zuchwałe, jakby 
wiedziały, te  rząd odebrał ludności broń wszelką. 
Zaledwie n&m borowym pozostawiono lad&jakie 
strzelbiny. Za dnia wilK jeszcze schodzi ludziom 
z drogi, ale nocą, zwłaszcza też w czasie śnie
żnej zadymki, bierze na odwagę.

— My tu nie pozostaniemy do nocy. Chciał
bym tylko skończyć rysunek, dla którego wdra
pałem się na tak niedostępną górę.

— Zwracam uwagę pańską, że dziś śnieg 
padać zacznie przed zapadnięciem nocy. Znam 
dobrze smiauy tutejszej pogody. Kiedy z rana 
gęste mgły osłaniają .okolicę, a potem nagle 
w górę się podniesą — jeśli następnie ściemni 
się naraz, wówczas można z całą pewnością 
oczekiwać tegoż samego dnia jeszcze śnieżycy. 
Dla mnie to stare ju t  doświadczenie.

— Pospieszymy więc z powrotem do domu.
— Oty państwo mieszkacie w Tardonie, 

czy też w M alyince?
— Mieszkam w Tardonie.
— Bóg z panem 1 toć ja  znam tam każdego 

mieszkańca.
Nie sęytał mnie kto jestem ? ścisnęliśmy 

tylko sobie ręce, poczem strain iey  się oddalili.
— I  czy to warto było kryć się do jaski

ni? — spytała Elżunia, kiedy już obadwaj bo
rowi odeszli.

— Wielu jest takich ludzi, którzy mają 
dość odwagi stawić wielkiemu niebezpieczeństwu 
czoło, a przed małem się kryją.

— A czy pan mego przyjaciela uważasz 
może za takiego odważnego człowieka? Dłcgo 
bardzo i ja  także miałam o nim to zdanie. Nic 
w tem zresztą nadzwyczajnego, ie  owe dni stra
szliwe z gruntu  przeobrażały ludzi. Taki, k tó 

rego uważaliśmy wszyscy za lękliwego m&minego 
eynka, w jednej godziuie wyrastał na bohatera. 
Adwokaci przeobrażali się w pułkowników; wojna 
uszlachetnia, urabia niejeden charakter. W ierzy
łam w samej rzeczy, że Rengetegi razem z na
zwiskiem zrzucił z siebie całego dawnego czło
wieka: Kiedy chodziło o zachęcanie innych, nikt 
nie przewyższył go w wymowie. Mogłam pra
wdziwie być dumne, żeśmy do siebie należeli 
wzajem. Kiedy Austrjaey opasali miasto i pierw
sza ich bomba padła na plac ratuszowy, całe 
życio publiczne w jednej chwili zmieniło się 
z gruntu. I koniec był wszelkiej etykiecie, wszel
kiemu decorum. Arystokratyczne rodziny opu- 

! ściły swe domy, o ile te nie padły ofiarą po- 
| ż a ru ; przenoszono się do szałasów na Cygań- 
\ skiera błoniu, plac ten bowiem był już po za 

obrebem doniosłości strzałów bateryj, ustawio
nych w Monostorze. W barakach przestają obo
wiązywać wszelki© reguły moralności. Oficer był 
podówczas wielką powagą, a iść z nim pod rękę 
na ulicy zaszczytem nie lada. Ozy ten  oficer je s t 
mężem damy, którą prowadzi pod rękę, o to 
nikt nie py tał; to dzielny mężczyzna, odważny 
mężczyzna! A to rzoez główna. Jeśliśm y spo
tkali znajomych, przedstawiałam  go, jako swego 
przyszłego m ęża; toć każdy wiedział, żo wyto- 

 ̂czyłam proces rozwodowy Bagotay’owi. Ale 
gdzież teraz sądy ? gdzie adwokaci ? Sędziowie 

| i adwokaci także przypasali szable i obsługiwali 
j działa. Kiedy mnie kto zapytał, gdzie mieszkam? 
j odpow iadałam : „W fortecy*. A mieszkać w for- 
t tecy uchodziło za rzecz zazdrości godoą. Tam są 
j ściany, wytrzymujące strzały arm atnie. Zdaje mi 
[ się, że więcej było takich, którzy mi zazdrościli, 

niż takich, którzy się litowali nademną. W krót
ce oswoiłam się zupełnie z życiem obozowem: 
dawaliśmy keneerta, na których grywałam na 
skrzypcach, a Rengetegi deklamował. 'K iedy n ie
przyjaciel osypywał fortecę gradem pocisków ar- 

jm atnich, my wychodziliśmy z kapelą na basztę 
j i tam tańczyli czardasza ku wielkiej wściekłości 
j Niemców. Miałam już ustaloną sławę tancerki 
j „pod gradem kuP...

I (C. d. n.)
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owych nieprzejednanych msskich, którzy wi
dząc swe ideały gdzieindziej, zarówno prze
ciw konserwatyzmowi narodowemu jak i prze
ciw rządowi, wypuszczali zatrute swe strzały.

I gdzie był rząd wówczas ? Czy spełnił 
swój obowiązek łagodzenia kontrastów, dopro
wadzania do wspólnej zgody wzburzonych i 
walczących z sobą żywiołów, czy usiłował 
wraz z nimi stanąć na wspólnej podstawie 
c a ł e g o  k r a j u  i wynaleść tę przekątnię, 
po której w równoległoboku sprzecznych sił 
posuwa się ciało naprzód ?

Nie chcemy dawać ucha tym, którzy 
twierdzą, może pessymistycznie, że rząd stał 
po stronie skrajnej prawicy i tworzył wraz 
z nią falangę walczącą, to jednak pewna, iż 
chwilami ściągał na siebie pozory, że tak 
jest a nie inaczej. Jeżeli więc do samego 
końca nie zdołał sejm wyjść z pewnyeh sfer 
zamętu — jeżeli czuł się terroryzowanym i 
hamowanym w naturalnym rozwoju swych sił 
i dążeń, jeżeli skutkiem tego wyniki pracy 
jego okazały się i dla społeczeństwa i dla 
rządu przeważnie ujemnemi — to winę tego, 
obok innych czynników, musi i sam rząd 
przyjąć w znacznej części na siebie.

Iowa psia St, fdunRttp,
wypowiedziana w sprawie, gorzelnianej na posie

dzeniu sejmu z d. 19. listopada.
(Dokończenie).

Przypomnijcie sebie panowie, z jaką gorą
czką, z jaką żywotnością cały kraj zrozumiał 
wielkie niebezpieczeństwo, które mu grosi. Uwa
żałbym to za jedyną korzyść z tego postanowi#- 
nia ck. wys. rządów, że potrafili kraj, do tego 
czasu dość apatyczny w kwestiach ekonomicznych 
tak rozruszać.

Owo adresy, owe zebrania, owe deputa- 
cje, owe ogólne zainteresowanie się tą spra
wą, jazdy do W iednia — wszystko  ̂to dowo
dziło, że kraj rozumie, że rolnictwu jego grozi 
wielkie niebezpieczeństwę. Nareszcie przyszedł 
kwiecień, a tu muszę stwierdzić, że po kwietniu 
już nie znalazł się ani jeden człowiek, któryby 
śm iał mówić przeciw cyfrom, skoro świadomem 
się stało, że państwo tego potrzebuje.

Milczeli wszyscy, może nie wszystkie dzien
niki, ale o te mniejsza f  eo do nas odtąd żaden 
z nas słowa nie powiedział. I  tak proszę panów 
stało się to, co się stało, a przewidywane skutki 
zaczynają się niestety sprawdzać jeden za d ru 
gim, przewidywano ruinę rolnictwa, niemożność 
prowadzenia płodozmianu, przewidywano, że typ 
gorzelni rolniczej zaginie, że fabryki zwyciężą 
i co gorsza przestrzegaliśm y, że przy §. 70 któ
rym ś przyjdzie chwila, w której podatek nie 
pojedzie do W iednia z Galicji ale pojedzie do 
Pesztu.

Jeżeli kogo spotka nieszczęście, to nada
rem nie narzeka, trzeba męskiem okiem patrzeć 
w przyszłość i starać się zmodyfikować to n ie
szczęście, które już spotkało. W tym wypadku 
trzeba czekać cierpliwie, aż ten szereg przepo
wiedni się spełni i do Galicji przyjdzie okowita 
węgierska, za którą oodaWk wódczaay pójdzie 
na korzyść W ęgier. Jeżeli nareszcie ten ostatni 
fakt nastąpi i pieniądz z naszego biednego kraju 
pójdzie na korzyść Pesztu, wtedy te dopiero 
przyjdzie chwila, w której odwrotna gra będzie 
możliwą. Panowie, którzyście brali udział w tych 
sprawach w Wiedniu, wiecie, jaki nam wstrętny 
napój podano; wlano do czary troszkę kamfiny, 
dużo cukru, ca to niecoś okowity. (Wesołość) 
Prosiliśmy, dajcie nam trochę piwa, trochę wina 
de tego, ażebyśmy łatwiei ten napój połknęli, 
może by nam to ch' ć  trochę ulżyło.

Nie ma jednak do dziś mowy o tem. Piwo 
ma spirytus i wino ma spirytus, jednakże tylko 
nasz spirytas z kartofli je s t tak wysoko opodat
kowany, jeat opodatkowany tylko posiłek naszego 
biednego ludu. Tam ten jes t „steuerfrei". Proszę 
panów, jeżeli zabrałem głos, to dlatego, te  głę
boko przekonany o ważności sprawy, zatrudnia
łem się ciągle obroną gorzelń rolniczych, a do
świadczony, z ołówkiem w ręku, wiedziałem co 
przyjdzie. Jeszcze wielu producentów, nie m a
jących ołówka w ręku, nie przeczuwa, że na 
teraz już nie ma ratunku, źe zmuszeni będą 
zamknąć gorzelnię. Trzeb* myśleć o rzeczyw i-; 
itości. Ozy to działanie zakończone nową ustawą 
ju ż  w życie wprowadzoną, jest dobre, czy j e s t 1 
ekonomiczne? Pozwalam sobie wątpić. W pra- ■ 
wdzie nie uczyłem się ekonomii politycznej i 
wolę ja używać nazwy gospodarstwo krajowe, bo 
łąezyć ekonomię z polityką zawsze dosyć niepo- 
żytscsne.

Znam tylko jedno dopuszczalne połączenie 
ekonomii z polityką, t. j. jeżeli ofiar ekonomi
cznych żąda potrzeba państwa. Polityka powinna 
się jednak  rachować z załatwianiem kweatyj 
ekonomicznych. Tu obecny członek Koła pol
skiego wielce szanowny Alfons Czajkowski po
wiedział w Kole polskiem: „Niech panowie nie 
zapominają, że kwestje ekonomiczne źle trakto
wane są podstawą upadku politycznego w cia
łach parlam entarnych, które je lekceważą U — 
Owoż panowie, powiadam, że nie studjowałem 
gospodarstwa krajowego jiko  nauki, ale w wol
nych chwilach zaglądałem do Say’a, do Bosch era 
i do dzieł uczonego Supińskiego i eoś trochę mi 
z tego w głowie zostało.

Wybaczcie, jeżeli was nużę moimi wywo
dami, alu zap y tac ie : czy ta walka finansistów 
z ziemią może się skończyć dobrze, jeżeli nie 
zwrócimy uwagi Wysokiego rządu, że winien on 
nam dać opiekę. Już w Europie proszę panów 
we wszystkich monarchiach wiedzą o tem, że 
niebezpieczeństwo grozi fabrykantom, jeżeli kwe- 
8tja socjalna powstaje, jeżeli przychodzą strejki 
robotników. Onogdaj jak  mi się zdaje, powiedział 
m inister Botticher w parlam encie: pochwalam 
strejki, jeżeli m ają słuszną podstawę. Ależ nam 
gospodarzom rozrzuconym po kraju trudno jest 
strajkować. U nas rolników przyjdzie inny strejk: 
ru ina posiadłości mniejszej i większej, a za nią 
pójdzie i ru ina m iast i inteligencji, i kraj cały 
zuboiejo i będzie to strejk mający inną nazwę: 
S t e u e r u n f & h i g k e i t .

Twierdzę, że Wysoki rząd ma obowiązek 
tak samo brać nas w opiekę, jak bierze skrzyw
dzonych robotników. Jeżeli skrzywdzeni robotnicy 
strejkują, to rząd zwołuje fabrykantów, każe ro
botnikom podwyższyć płacę, skrócić ilość godzin 
pracy. Bządy jak  pruski i niemiecki biorą 
w opiekę i rolnika.

One nie czekają, aż przyjdzie Steueruof&hig- 
keit, one biorą ich w opiekę wcześnie, otaczają 
cłem ochronnem, prowadzą politykę kolonialną,

regulują taryfy kolejowe, dbają o komunikacje 
wodne i lądowe, one wszystko zrobią, a wtedy 
dopiero powiadają: ja  jestem  w Europie i żądam 
takich dochodów, jak  w Europie żądają.

Przypatrzzie się panowie, jaki przebieg miał 
podatek gorzelniany w Prnsieeh. 60 kilka lat 
nie zmieniano go, l mało co podwyższano. Po
myślano poprzednio o wszystkiem. Aż dopiero, 
gdy wszystko stworzono, zażądano od tych, któ
rych wszechstronnie w opiekę wzięto, większego 
podatku.

U nas, mam prawo powiedzieć, praw ie nic 
nie zrobiono, a zażądano podatku jak  w Europie 
(brawo). Proszę panów, nie dawniej jak  wezoraj 
czytałem w Fremdenblacie, że proces, który się 
toczy w Wadowicach, je s t tak zdreżny, że nawet 
za zdrożny na granicę p ó ł  A s j i .  Otóż tak pe- 
ważny dziennik przyznaje nam, że jesteśmy pół 
Azją, a l e  j a k  ż ą d a j ą  o d  n a s  p o d a t k u ,  
t o t w i e r d z ą ,  ż e ś m y  w E u r o p i e .  (Brawo).

Mając nadzieję, że słowa nasze, które tu 
wypowiadamy, przecież przez kogoś muszą być 
usłyszane, m ając otuchę, że ta, lub tam ta myśl, 
wypowiedziana, będzie spożytkowaną, postanowi
łem sobie opowiedzieć te moje szersze nieco za
patrywania. Nie wątpię, że kiedy c. k. rząd 
przyjdzie do przeświadczenia o swsich obowiąz
kach względem rolników — wówczas tak przema
wiać będzie w parlamencie wiedeńskim, jak w par
lamencie berlińskim przemówił Bismark. On tam 
powiada' „ g d y b y m  n i e  w z i ą ł  w o p i e k ę  
r o l n i k ó w ,  j a k o  d o r a d c a  k o r o n y ,  t o  
n i e  z a s ł u g i w a ł b y m  n a  t o,  b y m  d ł u ż e j  
b y ł  d o r a d c ą " .  To wypowiedział w odpowiedzi 
na mowę liberała Iiichtora 5 lat tomu.

A czy jes t środek zaradzania na taras, na 
dzisiaj ? Ja go nis widzę. Czy jes t na 1890 i 
1891 rok? Nie wiem. Obawiam się, żo ta kryzys 
potrwa dłużej, obawiam się, że rzeczy tak ener
gicznie przedsięwzięte, nie tak prędko dadzą się 
cofnąć i wygładzić, ale myślę, że jeżeli nakoniec 
doświadczą tam w górze, że na dole wysycha 
źródło podatków, to przyjdą może de innego po
stanowienia, gdy ca dwa lata przyjdzie pod u- 
chwałę kontyngent, powiedaą: cały kontyngent 
rolnikom się należy, a nie fabrykantom, to jeat 
przywilej gorzelni rolniczych, pomyślę o m niej
szych taryfach, zrobię wszystko, żeby ułatwić 
nam egzysteneję, bo panowie, państwo bez do
chodów z ro li, bez rolników, egzystować nie 
moie. Wspomniałem, żs kwestja ta obchedai nie- 
tylko obszary dworskie, ale wezyatkich i wło
ścian i m iasta, i kraj cały będzie ciągle u- 
bożsty.

I  jedno jeszcze ełieiałbym wypowiedzieć. 
Nie ma nic szkodliwszego dla spraw fachowych 
w krajowym gospodarstwie, jak  zabieranie głosu, 
kiedy się niema dobrego wyobrażenia o całej 
sprawie i proszę panów, ja  nigdy nie zabrałbym 
głosu przy rozprawia nad greką albo łaeiaą, słu
cham dyskusji i staram  się być pojętnym n- 
czniem.

Owóż przemawiano w Wiedniu publicznie 
i zawyrokowano, że konsumeyjny podatek gdy 
został wprowadzony, zadowolił wszystkich, a 
przecież panowie wieeie, że jest ś le ; pomimo to 
nawet w listach otwartych twierdzono, że gorzel
niom powodzi się dobrzsl

Jest to bardzo szkodliwe, jeśli ktoś, który 
■prawy nie rozumie, zdanie swe nierozważnie 
wypowiada. Trzeba być w gorzelni, żeby o go
rzelni mówić; trzeba być przy pługu, aby o 
pługu mówić. Ja  nie mówię o akademiach, o 
szkołach średnich ; słucham i nie zabieram głoau, 
bo nic dobrego bym nie doradził.

Kończę z tem głębokiem przekonaniem, śe 
gdy azereg moweów, którzy reprezentuję kraj 
cały, wypowiadają poważne żale ze wszystkich 
stron tej Wysokiej Izby, muszą być wysłuchani.

Nie podobna, żeby c. k. rząd nie myślał o 
kraju naszym i temu nie zaradził. Jeśli nieeo 
szerzej się rozwiodłem, bo dlatego, że miałem 
głębokie przekonania, a znając kweatję, przewi- 

i dywałera zwycięstwo fabrykantów, i wzywam 
'w szy stk ich : ratujcie się, bo rolnictwo poniesie 
straty.

Gdym zabierał głos w innej sprawie nie
którzy koledzy sarzusili mi, że sitd łem  na wiel
kiego konia, że na kucyku byłoby mi przystoj
niej. Mnie na kueyka nie siadać, „ich bin m u  

hoch gespdlten“. Ja  zwykle siadam na polskisgo 
stępaka i wolno jadę po niwach polskich i prze
glądam, jak w innych krajach lepiej się dzieje. 
A ezerpiąc myśli zewsząd, staram  się udzielić 
j t  z tego miejsca, ze szczerem postanowieniem 
służenia dobrze memu krajowi. (Liczne brawa i 
oklaski.)

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Na wczorajizem posiedzeniu radny p. Kor

dys wniósł następującą in te rpe lac ję : „Ozy wia
domo panu prezydentowi, że w namiestnictwie 
wykonują się roboty krawisekie przez ludzi do 
t*go nieuprawnionych,? Jeżsli wiadomo, dlaczego 
m&gistrat pozwala ha podobne przekraczanie 
ustawy przemysłowej, jeżeli nie wiadomo, eo 
pan prezydent myśli zarządzić, ażeby te aadnży- 
cia usunąć. Dalej, czy wiadomo panu prezyden
towi, że namiestnictwo chce we własnym zarzą
dzie wykonywać uniform owinie uriądaików  ze 
szkodą oczywiście majstrów i czeladników kra- 
* jak ich , a w takim razie, jakich środków sa- 
radozych użyje pan prezydent w celu zapobit-

temu złemu, które zrujnować może setki 
rękodzielników?"

Dodatkowo do tej interpelacji podniósł ra 
dcy p. Niemczynowski, że namiestnictwo sukno 
na ubrania dla woźayeh sprowadza wproat z fa
bryk, wyrządzając w ten sposób niemałą szkodę 
naszemu handlowi.

Prezydent p. Mochnacki przyrzekł sprawę 
tę dokładnie zbadać.

Referent dr. P i ę t a k  przedstaw ił sprawę 
założenia we Lwowie państwowej szkoły przem y
słowej. Sprawa ta ciągnie się od kilko lat a mi
nisterstwo postawiło obsenis nowe zupełnie, do
datkowe żądania, aby gmina ponosiła koszta u- 
trzy m aiia  służby, a nadte utrzymywała sama 
wieczorną szkołę przemysłową, ew entualnie, aby 
zobowiązała się corocznie składać na ręce rzędu 
odpowiednią kwotę pieniężną. Sekcja V przychy
liła się do żądania m inisterstwa co do utrzym a
nia służby i to w tych samyeh granitach, co 
w szkole przemysłowej w Graeu (4 sługi), nato
m iast Aie doradza żadnych dalszych prestacji. 
S a kej a wnosi także, ażeby przy ostatecznem za
łatw ieniu tej sprawy, było zamieszczone wyra
źnie zastrzeżenie, że językiem wykładowym w 
szkole ma być język polaki wszelkie prestacje 
gminy tak długo trwać będą dopóki ten w aru
nek będzie dotrzymany. W keńeu proponuje se
kcja wystosowanie memorjału do naszych po
słów w Badzie państwa o poparcie i przyspiesze- 
szenie tej sprawy.

Przyjęto wszystkie wnioski sekcji V. Me
na )rjał doręczony zostanie także ministrowi oświa
ty dr. Gautschowi.

W sprawie d z i e r ż a w y  p r o p i n a e j i  
w Z n i e s i e n i u  za rogatkę Żółkiewską uchwa
lono :

1. Ze względów publicznych, policyjnych i 
administracyjnych, należy starać aię usilnie o 
uzyskanie dla gm. m. Lwowa bądź z wolnej ręki, 
bądź w drodze licytacji dzierżawy propinaeji we 
wsi Znissienie na okres jak najdłuższy, a to z za
pewnieniem ze strony gminy przeprowadzenia jak 
największej redakcji liezby szynków i uregulowa
nie tam tejszych stosunków w myśl przepisów po
licyjnych i ustawy przemysłowej. 2. Do kreków 
przedwstępnych upoważnia rada komisję admini
stracyjną.

Do jury dla oeenienla planów budowy gma
chu musem przemysłowego, wybrano pp. Kędsier- 
skiego, Małeckiego, pref. Zaonarjewieza i dyrek
tora urzędu budowniczego p. Hochbergora.

Do rady nadserezej miejskiego muzeum prze- 
myiłowego wybrane p p . : Ciuehcińskiego, F ran- 
kego, Getritza, Gołąha, Wł. Łozińskiego, Michal
skiego, Peredjakiewicza, Świstorskioge, Searanie- 
wieza, Ssnchiewiesa, W allithiew issa i prof. Za- 
charjewicza.

Dla przcłoźeństwa zboru izraeliekiego u- 
chwalono nadzwyczajną subwencję w kwoeie 
1000 ił.

W sprawie w jp ła tj subwencji dyrekcji tea
tru hr. Skarbka wywiązała się dłuższa dyskusja. 
Bsferent wniósł wypłatę aubwtncji sa II . pół
rocze r. 1888 w kwocie 2.500 złr., przyjęto.

Z powodu niesłychanego przepełaitnia szko
ły św. Anny, otworzono filję jej w domn Kistry- 
na na Grodeekiom.

Proces wadowicki.
Bosprawa obudziła sajęcie także u rządu wę

gierskiego. Do Wadowic przybył oficer żandarmerji 
węgierskiej, celem poinformowania się o sprawie, o 
ile ona dosięgła Żyliny. Bząd węgierski zarządzić ma 
dalsze odpowiednie kroki.

P rze s ła o lu u iia  J u lia n a  N a n a a n n a ,
restauratora kolejowego w Oświęcimiu. Przebywa on 
w więzieniu śledczem, i jak sam powiada preed try
bunałem, znanym jest w całej Europie. Należy do 
najbardziej charakterystycznych postaci w toczącym 
się procesie. Z dumą powiada, iż już 33 lat jest 
przy naszej kolei — to słowo nasza kolej, z którą 
się Neumann identyfikuje, snaczy kolej północną ces. 
Ferdynanda. Od lat 18 prowadzi Neumann restaura
cję kolejową w Oświęcimiu i sajmował się tam nie- 
tylko przygotowaniem potraw, ale i wymianą pienię
dzy oraz ajenturą dla wychodźeów. Interesa szły mu 
nieźle, zrobił więc majątek w Oświęcimiu. Mężczyzna 
to niskiego raczej, niż średniego wzrostn, dobrze zbu
dowany, o twarzy nie bardzo przyjemnej z powodu 
budowy nosa. Drobnym kołyszącym się krokiem przy
chodzi przed trybunał i zaraz na wstępie niezłą pol
szczyzną, w którą od ozasu do czasu mięsza słowa 
czeskie, prosi trybunał o pozwolenie wypowiedzenia 
słów kilku. Otrzymawszy pozwolenie, mówi szybko, 
żeby mu wybaczyć, iż nie dosłyszy, niemniej, żeby 
mu wybaczyć, iż nie dobrze mówi po polsku. Dodaje, 
że od 33 lat jest przy .naszejtf kolei, od lat 18 pro
wadzi restaurację i nigdy nie był karany. To oświad
czenie wypowiada z pewnfrdnnr} i przywiązuje do 
niego widocznie wielką wagę.

P r z e w ó d n .  zapytuje go, ozy czuje się win
nym zarzuconych mu zbronif

N e u m a n n .  Czytałem akt oskarżenia od a 
do § i nie czuję się niczego winnym.

P r z e w ó d  n. Oskarżenie zarzuca panu, że 
w r. 1881—82 i w następnych, trudniąc się sprze
dażą kart okrętowych, wyłudzałeś w podstępny spo
sób nienależące sio datki, przez co wyrządziłeś wy
chodźcom szkodę ponad 30t zł. Nieeh pan opowie, 
odkąd zajmuje się sprzedażą kąrt okrętowych.

N e u m a n n  opowiadał szczegółowo, jak tru
dnił się ajenturą od r. 1881, jak co krótki czas 
obejmował ajencję dla innych towarzystw żeglugi 
parowej, jak przez Oświęcim płynęli do Ameryki: 
Polacy, Słowacy, Minoryci (koloniści niemieccy z Ro
sji), jak miał 3 zł. i i  zł. dochodu od sprzedanej 
karty okrętowej. Karty sprzedawał po 50 zł. Wre
szcie we wrześniu 1882 musiał zaprzestać sprzedaży 
kart z powodu stanowczego zakazu jeneralnej dy
rekcji. Gdy on złożył ajenturę, objął ją  Herz.

P r z e w o d u .  Pan do spółki z Herzem na
leżał?

N e u m a n n  przeczył temu energicznie. Naj
gorszemu nieprzyjacielowi nie życzyłby byó takim 
wspólnikiem, jakim on był.

P r z e w ó d  n. Przecież pan należał do inte
resu handlowego z Herzem?

N e u m a n n .  Do handlu świniami. Włożyłem 
w to 2000 do 3000 zł.

P r z e w ó d n. Czy pan odebrał te pieniądze — 
nic panu nie byli winni?

N e u m a n n .  Jak się to mówi: „schwamm 
d’ruber...“ Wyjaśnia, że miał pretensję o 900 zł., 
którą mu mieli zwrócić przy ajenturze.

Gdy Klausner otrzymał koncesję1, postanowiła 
spółka wynagrodzić Neumannowi straty, poniesione 
przez to, iż odtąd wychodźcy nie jedli i nie pili 
w restauracji kolejowej, lecz w hotelu de Zator, gdzie 
była ajencja.

P r z e w ó d  n. Ileś pan dostawał ?
N e u m a n n .  Po 75, 76, 50 zł. miesięcznie. 

Baz więcej niż 100 zł., aie nigdy 150— 200 zł.
P r z e w ó d n .  W czerwcu wypłacono panu 168 

zł. Czy to pan tak znaczne zyski miał z wychodź
ców, gdy oni jedli i pili w restauracji pańskiej?

N e u m a n n .  Moja strata była daleko większa. 
Odkąd przestali u niego gościć wychodźcy, sprzeda
wał dziennie mniej o 20 wiader piwa. Dawniej, gdy 
wyohodźcy zatrzymywali się w restauracji kolejowej, 
robiło się rano 1000 gulaszów, potem wychodźcy 
jedli obiady, wreszcie znów na kolację dla wychodź
ców gotowało się w kociołkach 1000 gulaszów. Z o- 
żywieniem opowiada Neumann, ile to cygar, tytoniu 
kupowali wychodźcy. Po otwarcia ajencji herzowskiej 
ustało wszystko — więc ajencja miała mu wyna
grodzić szkodę.

P r z e w ó d .  Jakąż pan mogłeś ponieść stratę ?
N e u m a n a .  150 ił. miesięcznie. Źle mówię, 

więcej jak 200 zł. miesięcznie!
P r z e w ó d n .  Tu jest, żeś pan wychodźców 

namawiał do jazdy na Bremę.
N e u m a n n .  Muszę się przeżegnać... To nie 

prawda. J a  miałbym to robić, ja tak znany w świę
cie za poczciwego człowieka, znany nietylko w O- 
święcimiu, Wadowicach, Biały, Żywcu, ale w całej 
Europie, we Francji, w Anglii, w Rosji. Mój chara
kter znany.

P r z e w ó d  n. Czy pan posyłał wychodźców do 
kanoelaiji ajencyjnej ?

N e u m a n n .  Nie byłem wspólnikiem, nie da
wałem pomocy, nie werbowałem, nie groziłem, nie 
chodziłem do kancelarji. Ani jeden świadek tego 
nie zezna.

Przewodniczący wzywa Lówenberga, i ten do 
oczu mówi Neumannowi, iż wychodźców posyłał, 
kiedy nie mieli koncesji i należał do spółki. Herz 
to potwierdza.

N e u m a n n  (rozdrażniony). Oni wszystko po
wiedzą. Niech powiedzą, co ja  otrzymałem?

L d w e n b e r g .  Jedną trzecią część dochodu.
N e u m a n n .  To nie prawda. Nigdy nie cho

dziłem, nie patrzyłem w księgi, nie kontrolowałem, 
Niech mnie Pan Bóg skarze. Jaką nagrodę otrzyma
łem, to mówię.

Na wezwanie przowodniczącego potwierdza i 
Herz do oczu Neumannowi, że do spółki należał 
wtedy, gdy prowadzono ajencję bez koncesji, że brał 
wtedy V, zysków, a 50 fenigów od głowy wówczas, 
gdy Klausner otworzył ajencję. 2e przyjęli Neuman- 
na dlatego, iż był starym ajentem.

P r  z e w o d n. (do Herza). Neumann sprowadzał 
wychodźców do ajencji ?

He r z .  Nie — mówił tylko wychodźcom, iż 
sam nie trudni się już ajencją i uwiadamiał ich, iż 
na drugiej stronie jest ajencja.

N e u m a n n  (z irytacją). J a  posyłał wychodź
ców?! Ja mam konie?!

H e r z  (spokojnie). Nie trzeba było koni. Ajen
cja nasza była naprzeciwko. Jak przyszli wychodźcy, 
to im powiedziałeś, że ajencja hamburska leży na
przeciwko.

P r z e w ó d n .  Jesteś pan także oskarżony, żeś 
się mylił przy zmianie pieniędy.

N e u m a n n .  Nie mam takiego sumienia, by 
krzywdzić biednych ludzi! Śmiało patrzę każdemu 
w oczy.

PrzasłaohanU Sohon.ra,
restauratora z Suchy.

Jest to szczupły izraelita, z zarostem Z mar
twym spokojem odpowiada przed trybunałem, a ze
znania jego obecne, zupełnie odmienne od zeznań w 
śledztwie złożonych, budzą wielki interes. Nawet 
w śledztwie już zmieniał on swoje zeznania.

S c h o n e r opowiadał jak LSwenberg przyje
chał do Suchy i wszedł z nim w rokowania. Układ 
zawarto tej treści, iż Schoner miał baczyć na szwar- 
cowników i naganiaczy pokątnych, jeżdżących po 
wszystkich stacjach. Za to miał otrzymywać 83 złr. 
miesięcznie. Z początku nie chciał przyjąć układu.

P r z e  w. Co pan robiłeś za 1000 złr. rocznej 
pensji ?

S c h O n e r .  By zważać na szwarcowmków, o-
tray my wałem pensję.

P r z e  w. Na ręce pana przychodziły jeszcze
jakieś inne pieniądze?

S c h o n e r .  Dla konduktorów. Dla p. naczel
nika Heumana 30 złr., dla kasjera 10 złr. Dla Wi- 
ducha 4 złr. Dla restauratora w Skawinie 20 złr. 
Dla naczelnika 50 złr. Osobiście wręczałem. Dla kon- 
trolora Dittersdorffa 20 złr.

P r  z e w. Kto robił układ z tymi panami ?
S c h o n e r .  Z p. naczelnikiem ja, by szwareo- 

wników i robotników nie przypuszczał do bałamuce
nia wychodźców.

P r z e  w. Z naczelnikiem w Skawinie kto u- 
kład robił?

S c h ó n e r .  J a  dawałem pieniądze, kto z nim 
gadał, nie wiem. Ze Skawiny pokątni ajenci wozami 
zabierali wychodźców.

P r z e w ó d n .  Szpądrowskiemu za co płaeono?
8 c h 5 n e r szczegółowo opowiadał, iż ajencja 

płaciła za czuwanie nad pokątnymi ajentami i szwar- 
cownikami; konduktorzy zaś mieli nie wpuszczać ich 
do wagonów.

P  rz e w o d n. Oprócz tych osób na żołdzie 
była żandarmerja?

8 6 h 5 n e r. Na żołdzie nie była żadna żan- 
darmerja.

P r z e w ó d n .  Pan wypłacałeś żandarmom?
8 c h 5 n e r. Nie, pożyczałem dwa razy po 20 

zł. Hubenemu. Napisałem do firmy, tj. do ajencji, 
by Hubenemu udzieliła pożyczki

P r z e w ó d  n. Wszak Hubeny do pana się 
udawał.

S c h o n e r .  Nie miałem gotówki i odniosłem 
się do ajencji.

P r z e w ó d n .  Więc ajencja tak wszystkim po
życzała, kto tylko chciał? — Wykazuje przewodni
czący Schonerowi sprzeczności: raz zeznał w śledz
twie, że owe 20 zł. otrzymał za goszczenie żandar
merji ; to znów, że gotówkę w kwocie 20 zł. wręczał 
przez 3 miesiące jako podarek Hubenemu, teraz ze
znaje, że dawał tytułem pożyczki.

S c h o n e r .  To ja nie gadał w śledztwia ; pan 
sędzia kazał mi podpisać i ja  podpisał protokół.

P r z e w ó d n .  Jaką służbę pełniła dla ajencji 
żandarmerja ?

8 c h 5 n e r. Żadnej. Koszary stały opodal, 
więc gdy ajenci pokątni się pojawili, to posyłał Sshd- 
ner po żandarmów, by ąjenci nie bałamuoili wy
chodźców.

P r z e w ó d  n. przedstawia Schonerowi, jak 
zmuszał wychodźców do jazdy na Oświęcim, jak gro
ził aresztowaniem, jak żandarmerja aresztowała opor
nych itd.

8 o h 5 n e r. To oałkiem nieprawda. Jeżeli żan
darm aresztował, to ja temu nie winien.

P r z e w ó d n .  Widzisz pan, taką potęgą byłeś. 
(Czytano zeznania Sohónera, opisujące jaskrawo po
stępowanie z wychodźcami i że 20 zł. brała żandar- 
meija za to, by aresztowała tych, co na Oświęcim 
nie chcieli jechać).

S c h o n e r .  Pan sędzia kazał, ja podpisał, 
alem nie mógł mówić o takich rzeczach.

P r z e w ó d n .  Gwałtu dopuszczałeś się pau, 
kazałeś aresztować wychodźców!

8 c h o n e r. Tylko ajentów pokątnych.

Przesłnohanie Majera. Enoohn 
Barbera.

Miał on misję jeździć za permanentką od Za- 
tora do Oświęcimia i pilnować wychodźców przed 
pokątnymi ajentami.

Barber opowiada, że p# kolejach wielu pokąt- 
nych ajentów się kręciło, nad którymi on miał czu
wać. Z żandarmami nie był w żadnej styczności, 
tylko raz żandarmowi Hodowskiemu udzielał pożyczkę 
z funduszów ajencji hamburskiej. O działalności 
Schonera zeznał Barber, że miał za zadanie zwracać 
uwagę na pokątnych ajentów. Jeśli się jaki pokazał, 
to wskutek interwencji Barbera lub Schonera żan
darmerja aresztowała go. Barber jeździł także koleją 
między Suchą i Skawiuą, celem kontrolowania dzia
łalności pokątnych ajentów. Nadto miał oskarżony 
obowiązek czuwać nad konduktorami, by wychodźcom 
nie kazali na jakiej pośredniej staoji przed Oświęci
miem wysiadać. W ostatnim miesiącu wrócił Barber 
do Oświęcimia i tu Klausner wypowiedział mu słu
żbę, ale on tego wypowiedzenia nie przyjął. Do kan
celarji ajencji hamburskiej chodził czasem, ale nie 
wiadomo mu, ozy przy sprzedaży kart jakich nad
użyć się dopuszczano.

P r z e w ó d n .  Pan jesteś oskarżony i o to, że 
urzędnika policji Czajkowskiego chciałeś skłonić po
darunkami do stronniczości, a mianowicie dałeś mu 
50 zł. i pierścionek.

B a r b e r .  P. Czajkowski mnie, a nie ja jego 
namawiał. Raz nieco pijany zeszedłem się z Czaj
kowskim i mówił mi, bym mu pożyczył 100 zł., a 
ja wyjąłem 50 zł. i dałem mu. Co do pierścionka

to Czajkowski oglądał pierścionek jakiś, a ja poka
załem mój i przez nieuwagę musiał on mój pierścio
nek schować.

P r z e w ó d n .  Z zeznań Czajkowskiego wynika, 
że pan mu sam pierścionek włożyłeś na palec.

B a r b e r  zaprzeczył temu oraz zaprzecza, ja 
koby kiedykolwiek prosił Czajkowskiego, by z tego 
co w Oświęcimiu widział, użytku nie robił. Barber 
pisał następnie list do Czajkowskiego o zwrot pier
ścionka, oraz o wystawienie wekslu na pożyczone mu 
pieniądze, który to list odczytano.

Przesłuchanie Barbera ukończonem zostało wczo
raj 28. b. m.

Z zeznań jego i innych współobwinionych wy
nika, że wspólnie z Landererem w nielitościwy spo
sób oszukiwał i grabił żydów rosyjskich.

Przesłnoh&nie Wamerberga.
Specjalnością jego było denuncjowaó wychodź

ców, którzy na Mysłowice jechali. Wskutek jego de
nuncjacji wychodźców tych policja pruska zwracała 
napowrót do Oświęcimia. Waeserberg opowiadał o po
lowaniu na ludzi, które wśród białego dnia urządzał 
strażnik skarbowy Kostocki na rozkaz Iwanickiego. 
Jak za zwierzem goniono za nimi, a złapanych bito, 
ładowano na wóz i dostawiano Iwanickiemu. Iwa
nicki i Kostecki (star. strażnik skarbowy) tłumaczyli 
się przy rozprawie tem, że myśleli, „iż to zbrodnia
rze". Wasserberg za to, że przeszkodził raz takiej 
„czynności służboweju Kosteckiego, „został za to 
przez sąd w Oświęcimiu zasądzony na karę pieniężnąu 
(poruszenie w sali).

Frstsłuofcanie Widuoha,
przesuwacz wagonów w Suchy. Opowiadał on szcze
gółowo o postępowaniu żandarmerji w Suchy z wy
chodźcami.

Przeslaohanie konduktora 
Krasnoklogo.

Podsądny swoją czynność jako niewinną za
bawkę przedstawił.

* a
Przed kilku dniami otrzymaliśmy z Wadowic 

telegram, doneszący nam, że obrońcy w procesie 
wadowickim po świetnoj mowie posła Madeyskiego 
wypowiedzianej w sejmie z okazji zainicjowanej przez 
niego reformy procedury karnej wystosowali do posła 
pismo, wyrażając mu usnanie za podjęcie inicjatywy 
do reformy procedury karnej w kierunku skuteczniej - 
•zej ochrony wolności i czci obywateli.

Przypuszczaliśmy, że te mistyfikacja i dlatego 
nie zamieściliśmy wiadomości o tem nawet wówczas 
jeszcze, gdy wszystkie niemal pisma lwowskie i kra
kowskie doniosły o tej niedorzecznej demonstracji — 
nie dodąjąc do tego ze swej strony komentarzy. Nie 
przypuszczaliśmy bowiem, ażeby barreau obrońców, 
na czele którego stoi wytrawny rzecznik, profesor u- 
niwersytetu — zapomniało tak dalece o takcie i wy
zyskać chciało niefortunnie wystąpienie p. Madejskie
go w interesie wstrętnych wyzyskiwaczy ludu.

Zadanie obrońcy jest szczytne. Również jak 
trybunał i prokurator stać on winien na straży spra
wiedliwości i razem z nimi dążyć do wymarzonego 
wymiaru sprawiedliwości. To idealna strona medalu.

W rseczywistości nowocześni obrońcy zapatrują 
się na posłannictwo swe tak, łe bądź co bądź starać 
się powinni o uwolnienie swego klienta, bez względu 
na to — jak na tem wyjdzie pojęcie o sprawiedli
wości, jak to się wreszcie odbije na społeczeństwie, 
którego są członkami... A tłumaczą się oni tem, że 
skoro rzecznik prokuratorji maluje wszystko na czar
no i bądź eobądź stara się o to, aby indywiduum, 
które on oskarża, zasądzono, to ich rzeczą jest także 
ostateczność w przeciwnym kierunku...

W tym jednak wypadku, stwierdzonym poda- 
nem poniżej pismem p. Madejskiego, upominają o- 
brońcy widocznie o tem, że apelacja taka i demon
stracja byłaby chyba usprawiedliwioną po zapadłym 
wyroku, sdrożnem jednak nazwać to musimy, kiedy 
w ciągu przesłuchania podsądnycb — przedstawiają- 
cem piekło oświęcimskie w drastycznych barwach — 
obrońoy demonstracją tą chcą z góry już przedstawić 
swoich klientów jako ofiary... Gdyby jeszcze w ciągu 
rozprawy gwałcono prawa ich klientów, gdyby znę
cano się nad nimi i zachodziło periculum in mora, 
to nawet wówczas jedyną racją byłoby zażalenie do 
ministra sprawiedliwości a nie tandetne rzucanie 
sprawy na targowicę publiozną, gwoli wywołania e- 
fektu...

Wrażenie to odnieśliśmy po odczytaniu telegra
mów, donoszących • tej demonstracji i bijących na 
alarm Przypomniało nam się „gwałtu* znęcającego 
się nad ofiarą, a krzyczącego w niebogłosy dla za
mydlenia oczu .. Czekaliśmy jeno sprostowania obroń
ców, przedstawiających ten telegram jako apokryf — 
dziś zamiast tego przychodzi list p. Madeyskiego, u- 
mieszozony w Ctasi*. Podajemy go w dosłownem 
brzmieniu:

„W dniu wczorajszym otrzymałem ogłoszone 
w Cm asie z d 27. bm. pismo, w którem panowie 
obrońcy w toczącym się procesie karnym wadowi
ckim wyrażają mi uznanie za podjęcie w sejmie kra
jowym inicjatywy do reformy procedury karaej w 
kierunku skuteczniejszej echrony wolności i ozci o- 
bywateli państwa. O ile poparcie usiłowań, dążących 
do reformy prawodawczej ze strony Izb adwokackich, 
Izb notaijalnyoh, Towarzystw prawniczych i podo
bnych korporaoyj uważałbym ze stanowiska rozpoczę
tej akcji prawodawczej za bardzo pożądane, o tyle 
raczą mi panowie obrońcy w procesie wadowickim 
wybaczyć, że ich uznania dla podjętej z mej strony 
inicjatywy prawodawczej nie mogę przyjąć bez pe
wnej uwagi. Uwaga ta streszcza się w tem, że dzia
łanie w ciałach prawodawczych, zmierzające do przy
szłej reformy procedury karnej nie powinno i nie 
może żadnogo wywierać wpływa na bieg toczących 
się prooesćw karnych. Zatem wezelkie jakiebądź łą 
czenie takiej akcji prawodawczej z pewnym danym 
procesem karnym jest krokiem niewłaściwym, który 
choćby dawał tylko pozór do wyzyskania jej na rzecz 
konkretnego procesu, samą akcję reformy tem samem 
mógłby osłabić. Z poważaniem, poseł Madeys7ci.u

A więc eetroinie pp. obrońcy. Nie zapominaj
cie o przysłowiu, „że kij ma dwa końoeu i że po
dobne „nieostrożności" wywołują e(ekt odmienny i 
sprowokować mogą opinię przeciw wam i waszym 
klientom.

Innlti Mnn i aiiaiata.
Lujów dnia 29. listopada.

* Mianowania. Ministerstwo handlu przeniosło 
asystenta poestowego, Roberta Gattingera, z Podwo- 
łoczysk do obrębu dyrekcji poczt i telegrafów w 
Wiedniu.

Bada szkolna krajowa zamianowała: Stefana 
Gutkowskiego, w Kościelisku, stałym nauczycielem 
młodszym 2-klasowej szkoły etatowej w Bieóczyeach; 
kierującego nauczyciela 2-klasowej szkoły w Wulce 
mazowieckiej, Teodora Hkowa, stałym nauczycielem 
szkoły etatowej w Werehracie; Władysława Łu- 
kaszkiewicEa, stałym nauciyeielem młodszym 4-kla- 
sowej szkoły etatowej w męskiej w Brzozowie: Elż
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bietę Maywald, stałą nauczycielką młodszą zawia
dującą szkołą filialną w Jastrzębiku.

* namiestnik Kazimierz hr. Badeni zwi- 
dził dzisiaj rano o godz. 8. gimnazjum czwarte.

* Pożegnanie dr. Franciszka Smolki. Urzę
dnicy Wydziału krajowego, chcąc pożegnać się z dr. 
Smolką, który ustąpił ze stanowiska członka Wydzia
łu krajowego, uprosili go wczoraj, aby przybył do 
biura departamentu gminnego. W imieniu licznie ze
branego grona urzędników, przemówił do dr. Smolki 
radca Wydziału krajowego dr. Ekielski w słowach 
następujących : „Ekscelencjo ! Na stanowisku ezłonka 
Wydziału krajowego wszyscy, jak tu jesteśmy, starsi 
i młodsi, przywykliśmy Cię widzieć, wszyscy też 
przywiązaliśmy się do Ciebie, choć nie wszystkim 
danem było służyć pod bezpośredniem Twem kiero
wnictwem. Wszyscy przejęci jesteśmy dla Ciebie czcią, 
uszanowaniem i wdzięcznością. Uczucia te zgroma
dziły nas dziś koło Ciebie; zapragnęliśmy jeszcze po
żegnać Cię, Panie, i podziękować za wszystko i sa
mo dobre, czegośmy od Ciebie stale doznawali. Nawet 
w uroczystej i rzewnej chwili pożegnania kolegów w 
Izbie nie zapomniałeś i o nas. Dziękując za tę pa
mięć o swych podwładnych z osobna, kończę w imie
niu wszystkich życzeniem z głębi serca : wszelkiego 
powodzenia na drodze życia i prośbą, byś nas zawsze 
w swej pamięci raczył zachować !“

Dr. Smolka, głęboko wzruszony objawem czci 
urzędników, zapewnił obecnych, że pomoc, jakiej od 
nich doznawał w ciągu długoletniego swego urzędo
wania, pozostanie mu zawsze w miłej pamięci, a za
kończył prośbą, by i urzędnicy-pamięć a nim w ser
cu awem zachowali. Potem uścisnął dłoń każdego z 
obecnych i jeszcze raz podziękował za pamięć.

* Urzędnicy I I .  d e p a rta m e n tu  Wydziału 
krajowego żegnali wczoraj składającego przewodnictwo 
tego departamentu p. Leona Chrzanowskiego. Słowo 
serdecznego pożegnania i najwyższego uznania dla 
krótkiej ale skutecznej działalności byłego szefa de
partamentu i jego życzliwości dla podwładnych wy
powiedział p. Leon Syroczyński, krajowy inżynier- 
górnik. P. Chrzanowski żegnał urzędników swojego 
departamentu, życząc im pomyślnych skutków dalszej 
pracy na pożytek kraju.

* Z życia towarzyikiego. W Wiedniu, w ko
ściele „Am Hof“, odbył się ślub br. Józefa Romaszka- 
na, doktora medycyny, z panną Zofią Euczewską, 
córką obywatela ziemskiego z Królestwa polskiego.

* Zmarli. W Krakowie zmarł w 48 r. życia 
Karol Wenda, żołnierz z r. 1863.

August Havas, stojący na czele znanej w ca
łym świecie ajencji telegraficznej, zmarł w Paryżu.

* W 59 tą rocznicę zajęcia Warszawy przez 
wojska narodowe, oraz wiekopomnych zwycięstw pod 
Stoczkiem, Wawrem, Iganiami i Ostrołęką, odbędzie 
się w niedzielę dnia 1. grudnia br., o godzinie 11. 
z rana w kościele 00. Dominikanów uroczyste nabo
żeństwo dziękczynne, na które wszystkich rodaków, 
miłujących wolność, zaprasza młodzież polska.

* Z .G w iazdy* . Wieczorek muzykalno-dekla- 
macyjny odbędzie się w niędzielę d. 1. grudnia br. 
ku uczczeniu 59. rocznicy powstania listopadowego. 
Program: Zagajenie, prezes stow. p. Er. Głodziński. 
Odczyt p. Juliusza Starkla. Chór: „Bracia dajcie 
dłoń do zgody*. Urbanek-lCańkowski; „Wieniec me- 
lodyj narodowych*4, odegrają na cytrach panny Ko- \ 
towiczówna , Gonia i dyr. Maćkowski. Guniewicz: 
„Ostatnie pożegnanie powstańca14, odśpiewa p. Sien-1 
kiewicz. Deklamacja: „Urwane strofy“, wygłosi p. , 
Waśniewski 8t. a) Miinchheimer: „Krzyżyk**, b) =
Żeleński: „Ozarna sukienka**, odśpiewa pani R. |
Schwablowa. Deklamacja: „Niewiasta na sądzie44, 
wygłosi p. ŚlimakowBki lTarjan. Braga: „Legenda 
wołoska*, solo barytonowe z tow. wiolonczeli i for- ' 
tepianu, wykonają pp. J .  Schwabl, Kowanda i K. 
Stohl. Huth: „Klasztorne dzwony**, odegrają na cy
trach : dyr. Mańkowski (cytra smyczkowa), panna . 
Szczerbówna i pp. Hoffmann i Ostrowski. Mendels
sohn : Duet, odśpiewają pani R. Schwablowa i p. ; 
J .  Schwabl. Chopin: „Polonez a-dura, odegra na ’ 
fortepianie p. K. Stohl. Jarecki: „Straż nad W isłą“, j 
chór. Zakończenie. Początek o godz. 7. Wstęp wolny , 
jedynie za okazaniem zaproszenia.

* Z „Sokola" • W niedzielę d. 1 grudnia 1889 
odbędzio się w „Sokole** koncert muzyki wojskowej 
95 pp. pod kierownictwem kapelmistrza p. Porka, 
z następującym programem: 1. Marek. Marsz turecki 
z oratorjum „Król Sobieski*4 (po raz pierwszy).
2. Forka. Uwertura koncertowa (po raz pierwszy).
3. Źerownicki. „Dir zu lieba walc (po raz pierwszy). 
4) Mórcadante. Chór niewiast z opery „Przysięga**.
5. Weiss. „Wychodźca“ obraz muz. 1. Odjazd. 2. Po
żegnanie. 3. Nadzieja. 4. Odwaga. 5. Wesoła myśl.
6. Modlitwa. 7. Taniec marynarzy 8. Burza. 9. Hymn 
dziękczynny. 6. Gillet. a) Sous 1’ombrage, b) Gayotta 
akt wstępny kwartet smyczkowy (po raz pierwszy).
7. Mayerbeer. „Afrykanka* fantazja z opery. 8. For
ka. „Giunio*4 marsz. Początek o godz. pół do 5 po 
południu.

* W Samborze na cele dobroczynne, staraniem 
towarzystwa pedagogicznego, odbędzie się w niedzielę 
dnia 1. grudnia 1889 w miejskiej sali kasynowej 
wieczorek Mickiewiczowski.

* Sufrufanew praewyekiego biskupa ma 
zostać mianowany kryłoszanin kapituły stanisławow
skiej ks. Kuiłowski. Nominacja ma się już w tych 
dniach okazać, tz. zaś chirotonia nominata ma być 
dokonaną w połowie grudnia w Przemyślu.

* Kapelmistrzem „Harmonji" został p. Fali, 
który przybywa dnia 1. grudnia do Lwowa.

* Artyści teatru krakowskiego wnieśli pro
śbę do kuratora fundacji hr. Skarbka we Lwowie 
o przyjęcie ich do tutejszego funduszu emerytalnego. 
Sądzimy, że prośba ta spotka przychylne przyjęcie. 
Przez przystąpienie artystów krakowskiej sceny do 
emerytury, fundusz zakładowy nietylko nie dozna 
uszczerbku, lecz owszem wzbogaconym zostanie. Co 
się zaś tyczy samej kwestji formalnej, to wymieniona 
prośba nie stoi w sprzeczności z wymaganiami sta
tutu, lecz owszem dąży do rozszerzenia dobrodziejstw 
tego statutu i powinnaby przeto zostać uwzględnioną.

* A m n e itja  Ministerstwo sprawiedliwości za
wiadomiło wczoraj w drodze telegraficznej prezydjum 
tutejszego sądu kraj., że cesarz amnestjonował odsia
dującego więzienie karne byłego adwokata krajowego 
dr. Felicjana Jackowskiego.

* Z czytelni akademickiej otrzymaliśmy na- 
stępujące pismo : Ponieważ sekretarjat uniwersytetu 
nie udzielił na 28. bm. sali na odbycie dalszego cią
gu walnego zgromadzenia Czytelni akademickiej, prze
to zgromadzenie to odbędzie się w sobotę 80. b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w III. sali uniwersytetu. 
Na porządku dziennym wybór przewodniczącego i 
wydziału. Łaszowski.

* DJety dla przysięgły oh, które przyznało 
ministerstwo w procesie wadowickim, istnieją już od- 
dawna, lecz w odmiennej formie w kilku państwach 
niemieckich. Oto powstały tam towarzystwa ubezpie
czeń na wypadek wylosowania sędzią przysięgłym, na 
wzór ubezpieczeń na wypadek choroby, kalectwa itd. 
Wkładka roczna nie jest wysoką, opłata bowiem 3 
marek uprawnia zabezpieczonego do poboru dziennych 
dyet w wysokości 6 marek przez czas, w którym 
spełnia funkcje sędziowskie. Urządzenie to wielce pra
ktyczne wobec wiadomego faktu, iż ludność mniej 
zamożna odczuwa nieraz dotkliwie ciężar ekonomiczny 
z obowiązku tego wypływający.

* W łaśc ic ie lam i p u łk ó w  mają źostać imp. 
Croy (94 pp.), fmp. Krieghammer (55 pp.), fmp. 
Braunmiiller (86 pp.).

* Boże d rzew ko. Chcąc przyjść z pomocą ubo
giej dziatwie wyznania chrześciańskiego, a tern sa
mem sprawić im uciechę na święta Bożego Narodze
nia, urządza specjalny komitet w Kołomyi „Boże 
drzewko" i uprasza w tym eelu jak najuprzejmiej 
wszystkich chętnych a powodujących się huinanitar- 
nością, by raczyli ofiarować co mają na zbyciu, jako 
to : buciki, trzewiczki, fartuszeczki, spódniczki, spo
denki, zarękawki, chusteczki, surduciki, płaszczyki, 
koszulki, kaftaniczki, ciasteczka, pierniczki, cukierki, 
bułeczki, zabawki, a nawet i „eenty**. słowem „czem 
chata bogata**. Ofiary nadsyłać należy do księgarni 
p. Macieja Michty w Kołomyi.

* D ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Śliwki, w powiecie kałuskim, na we
wnętrzne urządzenie cerkwi, zapomogę w kwocie 100 zł.

* W y k o le jen ie  p o c iąg u . Z powodu mylnie 
ustawionej zwrotnicy wykoleił się na stacji Rudna 
wielka wczorajszy pociąg towarowy z maszyną i 5 
wozami. Oprócz uszkodzenia maszyny i wozów wy
kolejonych nikt z personalu nie poniósł żadnego 
uszkodzenia. Idący ze Lwowa pociąg pospieszny mu
siał aż do usunięcia przeszkód być w Rzeszowie za
trzymanym i zdążył do Krakowa z 3 godzinnem 
spóźnieniem.

* S tan  p o w ie trz a  Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi 29. listopada o godzinie 12. w po
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu
dnie d 28. bm. do 12. godz. w południe dnia 29. bm. 
mieliśmy wiatr co do kierunku znrenny od SE do 
SW, co do siły słaby (1,7), niebo zachmurzone (10,9), 
powietrze bardzo wilgotne (93%  wilg. wzgl); opad: 
śnieg i deszcz, wysokość opadu 6*3 mm.

Średnia temperatura doby była + 1 3 ’ C, naj
wyższa +  2*4* C wieczór o 9., najniższa — 0*8“ C 
dziś o 10. rano.

Uwaga: Wczoraj po godz. 12. w południe pa
dał śnieg, następnie krupy i deszcz ze śniegiem do
8. wieczór.

Zniżka barometryczna 745— 750 mm. znajdo
wała się we Włoszech ; zwyżka 775— 770 w Islandji ; 
zniżka drugorzędna utworzyła się w północn. Skan
dynawii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godzinie rano 758 mm. Barometr idzie 
w górę.

Prognoza na dobę następną od 12 god. w po
łudnie dnia 29. bm. do 12. w południe d. 30. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku zachodni, co do 
siły słaby (1—2); średnia temperatura doby obniży 
się nieco, niebo będzie zachmurzone: względna wil
gotność powietrza bez zmiany; opad: śnieg z deszczem 
Doba będzie mglista i chłodna.

* J u t r o , d. 30. listopada: św. Andrzeja. — 
św. Platona M.

Niedz.

Poniedz.

Wtorek

T. W. Pobór do wojska.
Dwaj złodzieje 

T. R. W znowienie: Stara ro- 
mantyczka. Biały Gwo
ździk, F iliżanka h er
baty.

T. W. Łucja z Lśmmer- 
moru.

T. R. Rozbitki.
T. W . Szklanka Wody. — 
T. R. Szalony zakład. Pań 

Geldhab

ogromnie 
W® 8ó 
Chwała

Bogu

p. br.W® 6ć 
Chwała 

Bogu

no około 600.000 zł. pożyczek i blisko 200 000 
zł. zapomóg bezzwrotnych.

Blisko 400.000 zł. pozostawiono na najgor
sze chwile przednówku, na kwiecień i maj przy
szłego roku.

Rozdawnictwem tych kwot zajmą, się Wy- 
działy powiatowe pomiędzy poszczególne gminy 
klęską nieurodzaju dotknięte, a wypłata pienię
dzy odbędzie się wszędzie w obecności m arszał
ka i starosty powiatowego.

—- T e le fo n  m ięd zy  P ra g ą  i P esz tem  już
funkcjonuje. Porozumienie między obydwiema stacja
mi odbywa się zupełnie gładko. Jestto najdłuższa 
linia telefoniczna jaka istnieje na kontynencie euro
pejskim. Długość jej mianowicie wynosi przeszło 600 
kilometrów.

— W B o sto n ie  d. 29. listopada wybuchł w dziel
nicy kupieckiej wielki pożar, który wyrządził szkody 
na 5 milionów dolarów.

— S tre jk . Z Bristolu donoszą pod d. 29. bm. 
Z powodu ostrzeżenia, danego przez kupców robotni
kom, że zostaną usunięci, gdy się będą wzbraniać 
pracować z obcymi robotnikami, zaprzestali wszyscy 
robotnicy w dokach Bristolu pracę; liczba strejku
jących wynosi 4000.

— W  p o ża rze  w Lynn w Ameryce półn. (dono
siliśmy o nim przed kilku dniami) zgorzało p r z e 
s z ł o  100 fabryk obuwia, skutkiem czego 8.000 osób 
straciło zajęcie.

Żółkowski.
Kwsstją pomnik* dl* Żółkowskiego zajmuj* 

tią już prowizoryczny kom itet w Warszawie 
Według projektu, stanąć on ma obok grobu -ojsa 
artysty. Iau© koła projektują zamiast pomnika 
ustawienie w foyer biustu marmurowego artysty. 
Współcześni© w sferach teatralnych poduiesouó 
projekt przeznaczenia jednej z sal now i wzno
szonego gmachu na muzeom artystyczne, w któ- 
remby gromadzone były pamiątki po wybitniej- 
szych artystach dramatu i opery.

W© środę rano przy trum nie Żółkowskiego 
złożył p. Aleksander Rajcbman dwa wieńce od 
artystów sceny lwowskiej I dyrekcji tejże sceny.

Pierwszy & nich nosi napis: „Genialnemu 
mistrzowi artyści eceay lwowskiej". Na wstęgach 
drugiego czytam y: „Wielkiemu artyśsie dyrekcja 
teatru lwowskieg* hr. Skarbka".

K ur . Wars*, podaje wyjątki z dzienniczka 
scenicznego Żółkowskiego, zawierającego sześć 
zeszytów, obejmujących ostatnie 15 lat życia 
artysty.

S% to ozdobne zeszyty, jakich używają po 
szkołach. Na złoconych okładkach widnieją na
pisy na jednym : „Cierpliwością a procą dobijesz 
się celu", na im jm  znów, wśród jaskrawej ró* 
wnlanki kwiatów: „W nagrodę pilności.-* W ka- 
j«cikach tych nigdzie plamki, nigdzie pomyłki, 
przepisywane widocznie z notatek robionych na 
brudno, pod względem pisma niemal wzorami 
kaligrafii. Ł*d ton i porządek w utrzymaniu ze
wy tó w owych ezyż nie jest znakiem ładu i po
rządku w człowieku? w ’

Dsiennik Żółkowskiego, to poprostu spis 
szczegółowy, dzień za dniem, przedstawień w te 
a trach : Wielkim, Rozmaitości i Letnim, opatrzo
ny w osobnej rubryczce uwagami odnosząoomi 
się do przyjęcia, jakiem publiczność darzyła swe
go ulubiuńcs.

Zeszyty linjowsne ołówkiem posiadają ru 
bryki kreślone atram entem  na datę, dzień t?- 
rrodnia, ty tu ł sztuki wras z cyframi teatru T. L. 
(leatr Letni) lub T. R. (toatr Rozmaitości) w je- 
dftej linii, T. W. (teatr Wielki), w drugiej linii, 
przyczem teatr Wielki poprzodza zawsie dwa po 
zostałe — i wreszcie najciekawsza rubryka oso- 
l»styeh uwag.

Nagłówki kajetów brzm ią:
SPISEK

dziel dramatyc*nych. granych w teatree 
Wielkim i  Rozmaitości. 

na rok . . .
Alojzy.

Na niektórych, pod cyfrą roku, dodaje Żół
kowski :

„Daj Boże, aby był szczęśliwy".
Zdanie to spotykany i pod datą 1889 roku 

ale z dopiskiem, raz jeden tylko przez 15 lat 
użytym „Szczęśliwy dla zdrowia**. No i nie do
pisał mu rok ten.

Oto wygląd przeciętnej kartki dziennika.
Rok 1885, październik.

„Ogromnie" w rubryce uwag osobistych 
znaczyć ma, że przyjmowano artystę ogromnie. 
W® znaczy wywoływano, 8ć. ośm razy. Słowa: 
„chwała Bogu", znajdują się niezmiennie pod 
każdą uwagą; przez całe 15 lat, artysta nie 
opuścił ich ani razu, a czasem powtarzał je po 
dwakroć nad i pod uwagą. Dalej litera p znaczy 
przyjmowano, t, j. przy wejściu na scenę d a
rzono oklaskami, litery hr oznaczają brawa.

Zaznacza dalej Źółkewski w dopiskach tych 
choroby swoje, bytność w teatrze, jako widz, 
najczęściej z żoną. Wspomina o występach go
ścinnych wybitniejszych artystów, tak w kem i- 
dji. jak i operze, obecność na przedstawieniach 
jego wybitniejszych osobistości i t. p.

Często podczas niemej gry, Żółkowski ani 
na sekundę nie zmieniając fizjonomii, zastoso
wanej do dahej sy tuacji, ' prowadził rozmowę 
z suflerem p. Winnickim, zapytując go o różne 
nowiny. Sufler podczas oBtaśSiego występu wiel
kiego artysty w „Serafinie", jak zwykle w an- 
Irakcie zaszedł do garderoby rzucić stereotypowe 
zapytanie: „jak zdrowie**.

Najczęściej Żółkowski odpowiadał:
— Trzymam się i będę się trzymał.
Tym razem sm utnie odrzekł:
— Źle mój drogi, nawet bardzo źle...
Byłożby to niejasne przeczucie ostatniego

występu?
Ile razy potrzeba było przemówić do rozen

tuzjazmowanej grą jege publiczności, zawsze 
tylko wyrażał dzięki następującemi słowy: „Bóg 
zapłać**, albo z „całego serca dziękuję".

Nigdy też nic nie pisał do druku. Raz 
tylko jeden, kiedy w r. 1841 Antoni Lesznowski 
objąwszy redakcję Gazety warszawskiej, zam ie
ścił krytykę gry Żółkowskiego, zarzucając mu 
zaniedbywani# się w niej i zbytnią ufność we 
względy publiczności. Dotknięty terni słowy a r
tysta, skromnie ale energicznie usprawiedliwił 
się z poczynionych mu zarzutów w Gazecie co
dziennej, wychodzącej wówczas pod redakcją 
Krupskiego i artykuł ów podpisał imieniem i 
nazwiskiem.

Znakomity krytyk warszawski Józef Kenig 
fejleton o Żółkowskim zakończył temi słowy:

„Długo, może bardzo długo, scena polska 
czekać zapewne mnsi na równie wielkiego arty 
stę, któryby w podobnej mierze połączył wszyst
kie. tak rozmaite dary natury, potrzebne dla u- 
tworsenia podobnej scenicznej doskonałości. Rąk 
jednak w rozpaczy załamać scenie nie wolno, ani 
widzieć już tylko przed sobą noc ciemną dlate
go, że ta świetna zgesła gwiazda Część wpraw
dzie repertuaru Żółkowskiego musi przez czas ja 
kiś pozostać nietkniętą; ale pamięć o tym geaial- 
nym zmarłym powinna zagrzewać talenta, są zaś 
oae jeszeze między nami,, które go zastępować 
muszą. Będzie to dla nich bardzo ciężka spuści
zna. Jeżeli jednak, odziedziczywszy wraz z nią 
tęż samą sumienność pracy ' i  ćzość dla sztuki, 
jakie Żółkowskiego ożywiały, zdołają zbliżyć się 
do tego genialnego kolegi, to wzniosą mu po
mnik najpiękniejszy, trwalszy i świetniejszy od 
wszystkich wieńców i od wszelakiego spiżu".

Teatr, literatura i muzyka,
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w piątek d. 

29. listopada, jako rocznicę listopadową po raz pierwszy 
! „Matki rywalki" dramat w 6 odsłonach przero

biony z francuskiego przez J. K. Zielińskiego. — 
. W sobotę „Piękna F  ua“ z panią Bocskaj i p. Ol
szewskim. — W niedzielę po południu „Baron cy
gański**. — Wieczór „Matki rywalki". — W ponie
działek przedstawienie składane na dochód Towarzy- 

' stwa wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej.
| — I n s t y t u t  f r a n c u s k i  powołał na zagrani
cznego członka Curtiusa. Jest to pierwszy Niemiec, 
którego spotyka ten zaszczyt od r. 1870.

| Dział ekonomiczny.
j O sta tn ie  n o to w a n ia  p ro d u k tó w
■ z dnia 29. listopada 1889.

Lwów: Pszenica 7*40 do 8 50, żyto 6 85 do 7‘35,
owies obroczny 6-90 do 7"75, jęczmień 6‘25 do 8’50, rzepak 
15-50 do 17*—, groch 6*50 do 12’-?-, wyka 5-50dol7— , bo
bik —•— do —•—, hreczka —■— do —■—, kukurudza —*— 
do — , chmiel za 56 kilo —*— do — , koniczyna czer
wona 45*— do 65-—, koniczyna biała —*— do — , koni
czyna szwedzka —•— do —’—.

| Tarnopol: Pszenica 7-30 do 825, żyto 6*70 do 7 —,
jęczmień browarny 6-— do 8-—, owies 6’— do 7-10, groch 
6 — do 10-50, wyka 480 do 5 25, rzepak 15’— do 16 —,
lnianka — do —■—, koniczyna czerwona —*— do —■—,
koniczyna biała —■— do —■—, koniczyna szwedzka —•— 
do ,

f Podwoloczyska: Pszenica 710 do 7-75, żyto 6-25
do 6 90, jęczmień 6*— do 8’—, owies 6*25 do 6-50, grooh 
6-— do U-— , wyka -r— v.do — rzepak 15-- do 16 —;
lnianka —•— do — koniczyna czorwona —1— do —*—,
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —*— 
do — .

I Jarosław: Pszenica 7*40 do S-65, żyto 685 do 750.
jęczmień 6-35 do 8 50, owies 6-50 do 7*50, groch 6-50 do 
12'—, wyka —•— do — •—. rzepak 15-50 do 17-—, lnianka, 
— do —•—, koniczyna czerwona — do —■—, koni-, 
czyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedz. —* — do —*—, 
tymotka — do —— .

Wszystko zalOO kilo netto bez worka.
Chmiel od 25-— do 45 — zł. za 56 kilo, loco Lwów, 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

1 1 -  do 11-50.
Brak dowozów.̂  Zlecenia na zakupna wpływają liczne. 

Kupcy zdradzają chęć spekulacji.

Ostatnie wiadomości.
Wydział krajowy w porozumieniu z Namie

stnictwem zarządził już rozdział pożyczek i za
pom óg dla ludności rolniezej w okolicach zagrożo
nych nędzą i głodem. Rozdawnictwo nastąpił# 
na podstawie dokładnych dat, zaczerpniętych ze 
rprawozdań wszystkich Wydziałów powiatowych 
i starostów.

Uwzględniono 70 powiatów, którym każde
mu przyznano po 5 —20.000 zł. i po kilka tysię
cy zł. zapomogi, tylko 4 powiaty nie potrzebo- 
trzebowały żadnej pomocy. W ten sposób wyda

W fedeń d. 29. listopada. Narady de
legatów rządu austrjackiego i węgierskiego 
w ministerstwie spraw zagranicznych, co do 
normalnej taryfy Lloyda tryesteńskiego potrwa
ją jeszcze dni kilka. Wczoraj przesłuchiwa
no prezydenta Lloyda, br. Morpurgo, i dyre
ktora Erharta.

W iedeń d. 29. listopada. Ekscesarz 
brazylijski Dom Pedro wynająć miał willę 
Orth koło Gmunden gdzie zamierza z rodzi
ną zamieszkać.

W iedeń d. 29. listopada. Z Petersbur
ga donoszą, że cesarz przyjmował wczoraj 
Tiszę na półgodzinnem posłuchaniu.

B ndfipesst d. 29. listopada. Na pou
fnej konferencji stronnictwa liberalnego o- 
świadczono, że w celu przeszkodzenia grożą
cym wybrykom w sejmie węgierskim i w ce
lu zabezpieczenia powagi parlamentu, konie* 
cznem jest najściślejsze wykonywanie regula- 

j minu. Uchwała odnośna zostanie zakomuniko
waną prezydentowi Izby. Konferencja orzekła 
także zupełną solidarność z Tiszą i wszystki
mi ministrami.

Berlin d. 29. listopada. Parlament 
przyjął etat dl& terytorjów, zostających pod 
protektoratem Niemiec i kredyty dodatkowe 
na wyprawę Wissmanna. W dyskusji podniósł 
br. Herbert Bismark zasługi Wissmanna i 
zapewniał, iż wyprawa zestala uwieńczoną 
skutkiem najpomyślniejszym. Rząd będzie jak 
dotychczas, tak i nadal działał solidarnie 
z Anglikami, których poparciu zawdzięcza, iż 
w Afryce środkowej handel niewolnikami w 
części został stłumiony i położono zapgrę 
łowom urządzanym na niewolników. • r 4

Rząd podejmie z Towarzystwem^^sebo^ 
dnio-afrykańskiem rokowania w sprawie wspól
nego działania. Hr. Bismark wspomniał wzglę
dnie o udziale Niemiec w antiuiewolniczym 
kongresie brukselskim i wyrażał nadzieję, iż 
powiedzie mu się dokonać międzynarodowej 
kodyfikacji zarządzeń przeciw handlowi nie
wolników.

B erlin  d. 29. listopada. Spodziewają 
się tu niezadługo ks. Bismarka. Reprezentan
ci rządu oświadczyli prywatnie członkom 
rajebstagu, że rząd nie może przystać na wy
kreślenie z ustawy antisocjalistycznej para
grafu. o wydalaniu z  kraju. Drugie czytanie 
tej ustawy w rajebstagu nastąpi dopiero w 
styczniu i wtedy będzie zapewne obecnym 
także kanclerz.

Dramat Wildenbrucha „Der Generalfeld- 
oberst** (ob. Przegl. polit.) zakazano grać we 
wszystkich teatrach berlińskich, a nietylko w 
nadwornym, pomimo że ,Deutscbes Theater" 
już porobił przygotowania.

H a m b u r g  d. 29. listopada. Utworzy
ło się tutaj z kapitałem 4 mil. marek Towa
rzystwo akcyjne dla zakładania plantacyj ka
wy w Gwatemali (w Ameryce środkowej).

B erno d. 29. listopada. Moravska-Orlice 
główny organ Czechów morawskich podnosi, 
że organa hr. Taaffego, Stara Presse i Extra- 
blatt ciągle występują przeciw frakcjom pra
wicy. Hr. Taaffe powinien tedy zerwać z temi 
pismami i założyć organ osobny, jeżeli chce, 
aby mu prawica dowierzała.

T u ryn  d. 29. listopada. W tutejszych 
warstatach kolejowych strejkuje 2.500 robo
tników, żądając podwyższenia płacy o 25 prc.

M adryt d. 29. listopada. W Izbie 
posłów oświadczyli ministrowie spraw we
wnętrznych i robót publicznych, że na wyspie 
Kubie zupełny spokój panuje.

P etersb n rg  d. 29. listopada. Russkij 
Inwalid donosi, że zarządzono utworzenie 
dwóch ruchomych korpusów artylerji moździe
rzowej, które w razie wojny stanowić mają 
brygadę, z 4 parków złożoną, tudzież utwo
rzenie dwóch ruchomych a dwóch lokalnych 
parków moździerzowych.

S o f ia  d. 29. listopada. Preliminarz bu
dżetowy na r. 1890 wykazuje w wydatkach 
90 milionów franków, o 15 mil. fr. więcej 
niż w roku poprzednim. Na umorzenie dłu
gów i procenta wstawiono o 2 mil., na kolej 
Jamboli-Burgas o 5 mil., na armię o 8 mil. 
fr, więcej. Dochody wzrosły: z podatków o 7 
mil., z kolei o 1 mil., z tytoniu o 5 mil., 
fr. Niedobór wynosi o 2 mil. fr. więcej niż 
na rok poprzedni.

Wielu deputowanych zamierzało zapro
ponować w sobraniu wystosowanie adresu 
dziękczynnego do ces. Franciszka Józefa za 
jego wyrazy uznania dla Bułgarji, ale Stam
bułów oświadczył się przeciw temu jako rze
czy niewłaściwej, bo dla cesarza ambara- 
sującej.

B elgrad  d. 29. listopada. Odjek, pismo 
półurzędowe, zamieszcza dłuższy artykuł o 
zajściu z tureckim wicekonsulem we Wranii, 
wypowiadając nadzieję, iż rząd serbski doma
gać się będzie energicznie usunięcia tego 
fuukcyonaryusza.

Dotychczas przybyło do Serbii 6360 
Ozarnogórców i ciągle jeszcze przybywają.

Londyn d. 29. listopada. Korespon
dent New York-Heralda, wysłany dla dania

I pomocy Stanlejowi, donosi pod d. 28. b. m. 
tz Bagamoyo: „Wczoraj opuściłem Zanzibar 
okrętem z 50 tragarzami, listami i zapasami 
dla Stanleja. Orszak nasz połączy się jutro i 
zaraz wyruszymy z wielką, bo z 2.000 osób 
złożoną wyprawą pod komendą br. Grayen- 
reutba w głąb Afryki. Mamy z sobą 100 
zbrojnych. Arabowie, którzy widzieli Stanleja, 
opowiadają, że włos jego pobielał, i że ma 
z sobą wielkie ładugi, ale kości słoniowej 
nie posiada.

Zansftbar d. 29. listopada. Katolickiej 
misji francuskiej w Bagamoyo, która zeszłej 
niedzieli do Mohundy przybyła, spotkała Stan
leja i Emina pod Kitatą, ośm dni drogi od 
Bagamoyo. Obaj przybędą w poniedziałek al
bo wtorek do Bagamoyo, dokąd na ich powi
tanie Wissmann się udał.

M ysore (stolica Hindostanu) 29. li
stopada. Gdy syn księcia Walii książę A l
bert Wiktor przypatrywał się pętaniu schwy
tanych dzikich słoni, rzucił się na niego je
den z nich i tylko przytomności pułkownika 
Sondersona należy zawdzięczyć uniknięcie ka
tastrofy. KBiążę skoczył na trybunę, urzą
dzoną dla przypatrujących się polowaniu na 
słonie i ocalił w teu sposób życie.

W ied eń  dnia 29. listopada godz. 2 min. 10 po 
południu. Akcje kredytowe 315*25. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 97*90. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 335*— . Akcje Banku anglo-austijackiego 
145*20. Akcje Unionbanku 239.50. Akcje kolei Karola 
Ludwika 183 25. Akcje kolei Północnej 258*— . Akcje 
kolei Południowej (Lombardy) 128 50. Akcje kolei 
Alfóldzkiej — *— . Akcje kolei Państwowej 240*50. 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 233*50. Akcje 
kolei węg.-północno-wscliodniej 187*— . Losy ko
munalne wiedeńskie 143*50. Akcje Tow. tureckiego 
1 1 7 —. Galie, oblig. idemn. 104*50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 216 50. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron
nych 220*30. Akcje Bankrereinu 117*30. Rosyjski 
rubel papierowy 125*75.

4*/io°/o renta wspólna 85.85. 5% renta austr. 
papier. 100*95. 5% renta austr. złota —*—. Renta 
4% węg. złota 101*05. 5% renta węg. pap. 97*50. 
Napoleondory 9*42. Marki niem. 58*07.
m sa

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 29. listopada. (Z Izby handlowej).

L Akcje jąfjgukę.

Kolej galic. Karola Ludjr; '200 zł. m. k. . .
Kolej Lwow.-Czern.-JSiska. pb 200 zł. w. a.
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. .
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . .

II. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5*/0 .....................

,  ,. „ 5% wyl. 10% .
Banku krajowego 4%% los. w 51 latach .
Towarz. kred. gal. ziemek. 5 % ....................

” » n n 4 % .................
>» * » » » » »  b®/o los. w 37 lat.
» n n n 4°/0 loS. W 41‘/2 I.
*» * n n 41/j®/0 los. w 52 1.
» ff n n 4®/0 los. w 56 lat.

HI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3c/0 54*— 57*—

„ .  .. . fd. 5°/,,) 2l/c°/n . 4«— . 49-—

płaca
182--
232-25 
283 -

100*35
10325
97-40 

100-25
9 6 --

100-25
93*50
98-50 
92-70

żadaj| 
185*— 
235-25 
287-— 
216 —

101-35
104-25
98-40

101-25
97-—

101-25
94-50
99*50
93-70

IV. Obligi za 100 zł.
Indemnizacyjne galic. 5% m. k..................
Galic. funduszu propinacyjnego 4% ■ •
Kom. banku krajowego 5®/0 w. a. I. em. . 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/0 w. ł.

„ z r. 1883 4%% . .

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa

V. Losy.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski . . . .
Napoleondor....................
Półimpeijał rosyjski . . 
Rubel rosyjski srebrny . 
Rubel rosyjski papierowy 
100 marek niemieckich .

VI. Monety.

103-50 104-50 
91*— 92-—

100-50 101*50 
104*— 106—  
96-50 97*50

24— 26 —
38—

. . 5-53 5*63

. . 5-61 5*71

. . 9-40 9-50

. . 9-68 9-78

. . 1-30 1*40

. . 1-247* 1*267,

. . 57*85 58*85

P rzyjechali do L w ow a
dnia 29. listopada 1889.

Hotel Żorta J. br. Romaszkan z Horodenki. Wł. Ko
morowski z Bojanowa. St. hr. Dzieduszycki z Gwoźdźca. T. 
hr. Stadnicki z Sądowej wiszni. L. Rychliński z Nowoszyc. 
J. Rosenstock z Rusiatycz. W. Baumel z Kańczugi. A. Schle- 
singer i A. Dautsch z Glinian.

Hotel Angielski. W. Bączkowski z Hłaczówki. M. 
Zieliński z Worobijówki. Dr. S. Glogier z Tarnopola. Z. Sta* 
siniewicz z Wierzbicy. K. H Brockmann z Wiednia. M. Lu- 
stig z Medeniec. P. Opolski z Monasterzec. J. Ilnieki z Prze-

Hotel Krakowski. J. Guckler z Brzozowa. M. Młynar- 
kiewicz z Jarosławia. Sz. Roguski z Kołomyi.

Hotel Kuhna. J. Muller z Błyszczywód. F. Polis 
z Rozdziałowa. J. Schneider z Lelichówki.

N A D E S Ł  A NE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Dr. Teofil Stachiewicz
lek&ra specjalny w chorobach:

płuc, gardła i nosa
ordynuje od 3—5 278

p i a o  M a r j a c k l  8 .

Skoro się raz dozna
.  . b------------ J« cudownego skutku z

użycia Cr£m o S im o n a  przeciw o p ie rz c h n fe n in ,
pękaniu*, o d m ro żen io m  i  
czerw onośc i, łatwo przycho
dzi przekonanie, że nie ma 

iś^ C o ld -C ream u  skuteczniejszego 
do utrzymania powłoki ciała. 

P u d r  ry żo w y  i M ydło S im o n a 
uzupełniają pomyśjny skutek. 
Wymagać podpis: S im o n , ul de 
Proyence, 36, w Paryżu. — We 
Lwowie w aptekach pp. Mikola- 
seba, Wewiórskiego, Ruckera, w 
składach perfum i u fryzjerów.

33Iia.ro etdTi^oLzsitsL
Dr. Ludomira Lewandowskiego

w Gródka pod Lwowem 26? 
w domu p. Papierkav.skiegv obok c. k. sadu.
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Biuro miastowe
ces. król. uprzywilejowanej kolei Karela Ludwika 

we Lwowie, (Hotel George).
Sprzedaż biletów podróżnych bez nadwyżki, ekspedycja pakunków po

dróżnych, wydawanie biletów okrężnych zestawialnyeh, międzynarodowe biuro 
podróżne. Wyjaśnienia we wszystkich sprawach dawane bętla podróżującej pu
bliczności bezpłatnie.

Dyrekcja c. k. uprzyw. kolei Karola Ludwika.

W i e d e ń ,  „ H o t e l  M e t r o p o l e / ‘
Itingstrasse, Eranz-Josefs-Quai. 457 Wielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W I3TDA O S O B O W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową") kąpiele w Du
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach kolejowych.

L w o w s k i  F a b r y k a  A s f a l t u
ł ulepszonych ogniotrwałyoh tektur 

do krycia dachów 
S. SZELIGI - ŁYSZKIEWICZA, Inżyniera 

Lw ów, Korytna 13.
poleca

ASFALT do FUNDAMENTÓW dla izolowania murów od wilgeci, kładzie
my na fundamenta w gorącym stanie, ELASTYCZNI IZOLIRPLATY 

ulepszoną ogniotrwała TEKTURĘ wysokich gatunków do kryeia dachów. 
LAK ASFALTOWY, do konserwacji dachów tckturowyeh,

SMOŁĘ ANGIELSKĄ bezwodną.
O a u u a  a sfa lto m  jake jedynym środkiem znanym detąd w bidewnictwie 

najbardziej zawilgoeone ściany w mieszkaniach.
Fabryka wykonywa w całym kraju swojemi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe

i reperacjo tychże.
440 Metr □  od €0 do 80 centów. — Gwarancja lat 5.

N a jn o w s z e

Tańce karnawałowe
Adama Wrońskiego

Dzieło 100. Echa balowe. Wa l c e  złr. 1 —
„ 101. Marsz weselny ct. 50
„ 103. Nad Czeremoszem „ 50

Damka I Kołomyjka „ 50
* 104. W domu zdrojowym w Kry

nicy, Mazury i Oberek ct. 60
, 105. Piękna Ormianka, Polka

francuska.........................  40
, 106. Celny strzał, Gal op . „ 50

wydała K sięg a r n ia

w a  L w o w ie
oraz do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Przy zamówieniu, nadsyłając naleiytość prze
kazem, uprasza się dołączy <5 20 ct. na opła

tę przesyłki. 1086

A M h e ilm ig  13. ffr. 3 2 4 5  Ton 1889 .

! I u n d m a c h u n g .

Das k. und k. Reichs-Kriegs-Miiiisterium beabsichtigt deu Bedarf an: 
6.400 Wiuterkotzen,
10.000 Sommerdecken und 
7.300 Cayallerie-Pferdedecken, 

fur das Jahr 1890 nich QualiUt und Dimensiouen der bei den Montur-Yer- 
waltungs-Anstalten erliegenden n e u e n  M u ster  d es  J a h r e s  1889  im Wege 
der allgemeinen Concurrnnz sieherzustellon und erlttsst zur Eiubriugung schrift- 
Jicher Offerte hiemit die Offentliche Aufforderung.

1, Yon diesen Wollsorten sind einznliefern;

a n  d a s M on tu rs -  D e p o t

Nr. m

Brttuu
Budapest
Graz
Kaiser-Ebersdorf

Zusarameu

Winter-
Kotzen

Sommer-
Decken

3.200
2 000
1.200

| 6.400

6.000

2.000
2.000

10 000

Oayallerie-
Pferde-
Dtickun

1.600
3.500

900
1 .3 0 0
7.300

Die Einlieferung h a t  derart zu erfolgen, dass j#  ein yiertel Ton dem fttr 
jedes Montur-Depot bestimmten Quantums bis Ende Marz, Mai, Juli und Sep* 
tember 1890 abgeliefert se in  muss.

2. Ftlr die Qaalitat der Wollsorten sind folgende Bedingungen massgibend.
a) Die W In terk o tzen  milssen aus guter, weisser, gereinigter, nicht 

spiessiger Zaekelwolle, unter zul&ssiger Beimiichung von einigen Proce-ten 
Lammwolle erzeugt, aus gleichm&ssigem Gespinnst gewebt, (gekópert, Yierbttn- 
diger, zweiseitiger Kórper mit zweifadigen Bttndungen, Croisó- oder Zirkasyer- 
schlinguug,) mild im Griff, elastisch, reiu uod gut gedsekt sein. Die Starkę 
des Kettengarue3 ais auch des Schussgarues hat den Nr. 1*9 zu entspreche*. 
Die Zahl der Kettenfaden betragt 964, nebst 10 Kettenfaden *ur Yerstar- 
kung der Bander.

Die Winterkotze besteht aus einem 4Va —  4*32 m. langea Sttteke, wal 
ches mit der gerauhten Seite nacb ausw&rts ttbereinandergelegt und an beiden 
Langenseiten mit starkem Zwirn gebeftet ist. Die Lange der gebefteten Win
terkotze hat 2 1 0  bis 2*16 m., die Breite 1*21 bis 1'26 na., das Gewicht 5 
bis 5*6 kg. zu betragen.

b) Die S o m m e r d e c k e n  sind ans demselben Materiale wie die Wiuter- 
kotzen zn erzeugen und ebenso zu weben. Die Starkę des Kettengarnes ais 
auch des Seklussgarnes hat dem Garn Nr. 2*0 zu entspreeben.

Dio Zabl dor Kettenfaden betragt 1.030 nebst 10 Kettonfaden sur Yer- 
starkuug der Bander. Sie sind auf beiden Seiten geschorea und g#bttrstet. 
Dieselbeu milssen diebt, mild im Griffe, elastisch, rein und gut gewalkt und 
dttrfen niebt gestthkelt sein. Die Lange der Sommerdecken hat 2'10 bis 2*16 
m., die Breite 1*21 bis 1*26 m., das Gewicht 2*5 bis 2*8 kg. zu betragen.

c) Die C a v a lle r ie -P fe r d e d e c k e n  milssen aus gut sortirter und gerei
nigter Siebenblirger- oder Banater - Zigaier-Wolle erzeugt, in Croisś-Binduug 
mit 4 Scbaften gewebt, mild uud weich im Griffe, nicht kuópfig, gut genoppt, 
gut und gleichmassig yerfilzt und auf beidon Seiten ganz gleicbmassig aufge- 
raubt sein. Die Fadenzahl der Kette, ausscbliesslich der dieken Randfaden 
ftlr die Leisten bat mindestens 1.400 zu betragen.

Die Leisten sind dureb je 4 starkę Randfaden zu bilden, dereń jeder 4 
einfache Faden yon derselben Qualitat wie die Kette zu euthalten hat.

Das Minimalgewicht der Pferdedecke bat 4-2 kg., das Maximalgewieht 
4-7 kg., die Lange 230 bis 235 cm. die Breite 145 bis 150 cm. zu betragen.

Zur Erzeugung der Decken und Kotzen ist eiue Wolle zu yerweiden, die 
lebenden, gesunden Schafeu abgenommon wurde.

Hinsicbtlicb des Feinheitsgrades der zu yerwendenden Wolle, lind die bei 
den Montur-Depots erliegendea eiuheitlichen Winterkotsen-, Sommerdecken- und 
Pferdedeckeu-Muster massgebend.

Sterblings-, Gerber- und Kunstwolle sind bei der Erzeugung der Deeken- 
stoffe von der Verarbeitung ausgeschlossen.

3. Die weiteren Qualitats- dana Prttfungs-, Uebornahmi- uud sonitigen 
Detail-Bodingungen, sind i*us den Bedingnissheften zu ersehen, welche ftlr 
diese Lieferung bei jeder Korps- (Militar-Koinmando-JIntendanz, bei deu Mou- 
tur-Yer^altuugs Anstalten in Bninu, Budapest, Graz, Kaiser-Ebersdorf uud 
Karlsburg, bei deu Handels- und Gewerbekammeru und beim Handels-Mnsenm 
iu Budapost zu Jedormans Eiusicht aufliegeu. Diese Bediugnisshofte kOnnen 
auch kauflich zum Preise yon 4 (yier) Kreuzern per Druckbogen bei deu Korps- 
(Militar-Commaudo) [uteiidanzen bezogen werdeu.

4. Die Offert-Yerhaudlung wird am 10, December 1889 beim k. und k. 
Reichs-Kriegs-Ministerium durchgeftlbrt.

Hiebei werden nur Offerte solider leistungsfahiger Persouen, welche die 
angeboteneu Artikel in ihrer e ig e n e n  F a h r ik  erzeugen, berttcksichtigt.

Zwischenhandler, dana Personeo, welche iu der Osterreichisch-nngariscben 
Monarchie das Staatsbtlrgerrecht nicht geniessen, werden yon der Lieferung 
grundsatzlieb ausgescklossen.

Das k. und. k. Reicbs-Kriegs-Miuisterium behałt sich ttbrig#ns die Wabi 
nuter den Offerenten yor und ist an das Minde3tanbot nicht gebunden.

5. Dem k. und k. Reichs-Kriegs-Ministerium, binsiehtlicb der Erzeugung 
der ausgescbriebenen Artikel niebt bereits bekannte Concurreuten, baben die 
Yeraniassung zu treffen, dass yon der zustandigen Handels- und Gewerbe- 
kammer, beziebungsweise, wenn ibre Firmen im Handels-Register nicht proto- 
kollirt sind, in Oesterreich yon der zustandigen politiseben Behorde 1. Instanz, 
in Ungarn, yen dem betreffeudem landwirtschaftlichen Bezirks-Yereine, dem k. 
und k. Reichs-Kriegs-Ministerium d ir e c t  r e c h tz e it ig  ein, mit tiner 50 
Kreuzer-Marke gestempeltes Zeugniss ttber ihre Soliditat und Ltiatungs-Fa- 
bigkeit zukomme.

L i e f e r u n g s - Preis iu 0. W. per Klg. Die Eiulieferung 
erfulgt beim 
Montur-DepotQuautum Beneu-

uuug fl. kr. S a g ę !

Stttck Gulden J Kreuztr iu
Nr.

•

Formular zum Couverto des Offertes.
A l i

das k. und k. Beichs-Krlegs-Ministerium
in  W i e i i .

Offerte des N. N. aur Lieferuug 
yon Winterkotzen, Sommerdecken und 
Cayallerie-Pfordedecken.

Formular zum Couverte des Yadiums.
A n

das k. und k. Belcks-Krlegs-Mintsterium
in  W ie n ,

Depositenacbein ttber . . . fl. is 
(Barichaft, Wertpapier, Urkunden) 
zum Offerte de» N. N. far die Liefe
rung yon Winterkotzeu, Sommerdecken 
und Cayallerie-Pferdedecken.

Nie ma już kaszlu!
Starym, doświadczonym środ-
kiam domawym są O 19
w* O  r t / a

• * S 5
    działające

niesłychanie szybko 
przeciw kaszlowi, chrypce 1 zaflo- 
gmienln. Właściwy, a mnie ty ko zna
ny skład tych pastylek, zapewnia nie
zawodny skutek. Pilnie uważaó na 
nazwisko „Oskar Ti*tae“ i eehnlawą 

» wsayatkis inne są bezwarto- 
sciewem, szkodliwsm naśladownictwem. 
W worsozkaoh po et. 30 i 40. W Ja
rosławiu u Jozefa fiohm apt. pod 
czarnym orłem; w Bro dach u H. 
Griinspanna apt. pod złotym orłem; 
w Samborze > Karola Marescha, apt. 

pod złotym orłem.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia
pe eryffinalnych cenach redakcyjnych do 

wszystkich dzienników całego świata.

Rządca ekonomiczny
dyplomowany agronom, z długoletnią prak
tyką na większych obszarach, specjalista w 
uprawie kartofli na wielką skalę, peszukuje 
z wiosną 1890 odpowiedniege zajęcia; przy- 
tens dodaje, że z własnej weli epuszcza z 
przyszłą wiosną obecnie zajmowaną posadę, 
gdzie kilkoletnią pracą pozyskał sobie zu
pełne uznanie swego pracodawcy. Informa
cji peufnej adzieli z grzeczności detychcza- 
sowy tegoi pryncypał Wielmożny Alfred 
Miinter w Waniowie peczta Bełz, a świa
dectwa na razie w odpisie przesłane byś 
mogą. Zgłoszenia przyjmuje: Zarząd eke- 
memlezny w Waniowie poczta B ełz.

99#

Auf dai disifills bei deu bezeiebueteu Stellou eiucubriagende, mit Augube 
des Numeis, Ge*chafts*weiges Wobuortes, Qu*utitat und Quulitat der Liefe
rung auszufertigende Geeueb, wird dem Ooneurrenten ein Bescheld ausgefolgt, 
l t le h e r  dem Offerte anEnicbliessen iit.

6. Dai Offert ist naeb den beigefdgten FormuUr# aussufertigen und #s 
baben die Offerenten in dem Offerte ausdrtleklirh su erklareu, dase sie sowtbl 
die neuen Muster, ais auch das ftlr diese Lief#ruug giltige Bedingnissheft eiu- 
geseben und das letztere auch rerstanden baben.

7. Mit dem Offerle ingleieb ist in einem abgesonderien und rersi#gelten 
CouTtrte (siehe beigeftlgtes Formular) der Deposltenscbeln ttber das b#i 
einer Militar-Cassa, besiebnngsweise Militar-Zehlstelle erlegte Yadium, ein- 
zusenden*

Das Yadium bestebt in fduf Procenten des naeb den offerirten Preisen 
entfallenden Wertes. Dasselbe ist, soferne der Ooneurrent Ersteber bleiben 
sollte, anf 10 Pereent (Gaution) des erstandenen Liiferungsweries, su erbóbtn.

8. Der Erlag des Yadiums ist, unter Anfdbrnng der Bescbaffenheit dei- 
selben (Barscbsft, Wertpayieren, Urkunden) im Offerte su erwabneu.

9 Die Offerte mit dem unter Punkt 5 erwabnten Beseheide und den ab- 
gesondert beizubringenden Beweis-Doeumentea 1lber den Erleg dee Yadiums, 
haben u n i t t e l b a r  and lA n g iD n i b is 10. D e e e n b ir  1880 10  
Uhr V o rm lttsg s Im E in relch an gs-P ro tok o lle  d is  k. and k. 
Relch0-K rlegi-9llnlst#rIaniM  eln ia ln n gen .

10. Umollstandige, undeutliehe, daun der Kundmaehuug, beiiehungseeise 
dem Bedinguisshefte niebt entspreebende Offerte bleiben uubemcksiehtigt,

Wien im  2. Nayember 1889.

F o rm u la r  zum  Offerte,
(50 kr. Stempel.)
Offert sur Lieferung von Winterkotzen, Sommerdeoken und Cayallerie-

Pferdedecken.
łeb N. N. wohnhaft in : .................(S tad t, Bezirk, Kreis, K om itat, Land)

erklare b ie m it, uacbfolgendes Quautum au Winterkotseu , Sommerdecken und 
Cayallerie Pferdedeekeu nacb Q,ualitat und Dimeusiouen der beim Ablieferungs- 
Depot erliegeuden neuen Muster des Jahres 1S89 urn die beigesetzteu Preise 
bis Ende Septeniber 1890 eoutractmassig zu litfern.

Czterdzieści lat powodzenia!

Choroby ust i zębów!
jako tt: chwianie się zębów, bój 
zębów, zapalenia , opuehnlęeia, 
krwawienie dziąseł, nieprzyje
mny odór z ust, tworzenie 
się kamienia, leezy naj*

zu- 
ChartnU,

Jfth francuski* koniaki, e których największa część z powedu 
j  pełnege ipustcszcnia winnych latorcśli w departamencie Char* 

tworzy się eałkewicic lub p* części ce spirytusu;
nieliczne jeszcac z wina zyskane wcale nie lepize keniaki 

J  francuskie, gdy* na każdej takiej butele* ciążą kessta za cło i 
transport 1 złr. 00 eeat.J-- Ponieważ

Berger, tolk I Ip, w Wiedsalu
esobiśeie ręczą za te, że ioh keniaki zawierają tylke z wima destylowany alkohol,* preete 
już z tog* powodu należy im odlać pierwezenstw* przed wszystkieml innemi tuk pod 

względem napoju jakoteż szczególniej

ludem ich biemit erkl&re, dass icb sowohl die neuen Master ais auch die 
Bedingungen des fttr diese Lieferung aufgelegten Bediugnissbeftes einge^eben 
in d  die Lief#rbedingungen auch yerstanden babe, yerpflicbte icb mich die offe
rirten Sorten uuter geuaner Einbaltuug aller hiefftr yorgesebriebenen Bedingun
gen des Bediugnissbeftes und der Kundmacbung b is ........................ in y< jahrigon
Raten derart su liefern, dass die erste Rat# mit E n d e ..................... . d i e  letste
Rate m i t .......................................sbgestellt wird.

Fttr die richtige Erfttllung dieser Zusage bafie ich mit dem 5 pereentigen
Yadium y o n ......................... Gulden, bestehend a n s .................................. (W ertpipier,
Barscbaft, Urkunden etc.), welcbei dem Lieferungswerte you . . . . fl. . . kr. 
entspriebt und lsut des unter abgesouderten Oouyerte gleicbzeitig eiugesendeten 
Depositenscheines bei der Militttr-Gassa (Zablstell#) in N................. erlegt wurde.

Der yon der Handels- nnd Gewerbekammer (politiseben Behórde I. Instanz 
etc.) ausgef#rtigte Beseheid ttber dal Gtsuch bebnfs Erlaugung eines S^JidiUts- 
und Leistungsf&higkeit-Zeuguisses, liegt bei.

N., a m  fc”   1888.
N. N.

Eigenhttudige Uuterschrift des Offerten.

skntecmlej prcea co* 
dzienne neyele sła
wna na oałą [ 
ziemską u. k. 
nsdwtruegt 
dentysty

jeattol 
suakomity [ 

środek » p e - | 
biegający prze-j 

e w wszelkim belom 
zębów, ust i szczęki, I 

tudzież przy użyciu wód 
uineraleyeh wraz ■ użyciem [

Dr. Pi i i s  pastą i irtszk e i
■trzynuju zawazt zdrowe piękue zęby. |

D. Poppt plomba do zębów i
\ ) r  P n n r t f l  m y d ło  r o ś l i n n e  IU r • r u p p n  p „ Mlwkt wszelkim 
wyriutein ekóruym 1 de użytku w kąpieli. |

MYBLA KWIATOWE
SaTon imper. da „Yennz“ , I 
Snron transpar. da Glyeórine, 
Safen eristallln de Glyeórlne | 
zawierają 40*/# czystej gliceryny

•ą to znakomite przetwary Utletow* i zdrowotna ufrzy- 
mnjica piękną pła^ i zdrową ?kórę.

Canas AnatarTnowa pasta złr. 1*11, aromatrama pasta at. 15. Prai 
do zębów ct. CS; Plomba do zębów złr . 1 j Mydło ziołowa at. 

ttiL- Przed kupowaniem fatseywyeb preparatów, jak* aa podstawie nau
kowej analizy bardc* szkodliwych, neltal* przeetrsofamy.

D r .  J .  G .  P O P P , W i e n ,  X .  B e g n e r g a M e  S .
De nabyeia we Lwowie w aptekach pp: Mikelaseha. Balcera Ruekera, Skle- 
p śikiefo, A. Kapsaperta. J. Piepesa 8 Wewlóroklege, H. Blumenfelda A. 
Kecbanowekief*. Y Irzyżanewskief* -  w składach p*rfum*rjl H. Leeua, 
Ig. Jahla, A. HUbnera, A. Dałkowskiego, Braci Lenroerśw, Jena Ibuatewiesa, 
H. Mtlllera, tndsleż w wssystkieh śptekaeh i składach kersenayeb w całej 
Galicji. — N ależy w yra źn i* źądaó wyrębów D r. P o p p a , a wizelklob Inayeb 
nie p rzy jn o w a ó . 64

Proszek
SO.

natu rei
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Berger, Volk i Sp. w Wiedniu
aastesewują i palcują pp.:

profesor K o rw y in l, P ertśik l w KRA
KOWIE . radca dwora n ro fw r  Albert, n < e»
dwora p roh u r Hlllroth, radca U wora prof»»or
Karol v. Brana, radca dwora prof>»or 6m U w
Broun, profeoor Chrobak, profooor Kahler, radca
■drowotny profooor Q»r, radea roądowy profeoor
Sohnltilor, radca oooarokt profooor Wlntornlts

w WIBPW1P
i najwybiitnejsi profeeerewie medycyny krajowi i zogreniezni. 

jJF *  Ceny (wszędaie jednakie): ^ M l 
cała erygin. butelka w 5 gatunkach pe 1*10, 3 60, 510, 410 5 —

n „ o  pe l-so, 1-40, 1*70, 2'SO, 1*05
w iM  po —*7S, -  85, -  95, 13#, 1*45

D O  n a D y o l p  
we wszystkich znanych handlach łaheci, 
maierjatów aptekarskich i aptekach.

8kład w Wiedniu, I ., W eihburggais* 2,  Eoke der Klm thneretrasee.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papi#r i  fabryki Ozerlańskiej. Z drukarni i litografii Pilłera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).


